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im i@ p z .e fi Ib o g o w
'delv pierwszJ ch miesiącach po wybuchu 
p d t j ej szał patrjutyczay ogarną] ludy
Uj Iw wojujących. Wojna była bezwzględ- 
jy k^Pularuą, nastroje wojownicze opanowa- 
^  ftavvet znaczne zastępy proletarjatu. Wkrót- 
i J ^ a k  nastąpiło otrzeźwienie. Zaczęto ro- 
^  że wojna jest klęską dla ludu pra- 
^ Ce8o, że jest zaprzeczeniem całej współ- 

kultury, gdyż wielkie jej zdobycze zu- 
j. fla środki gwałtu i mordu. Ludzie zaczę- 

uświadamiać, 26 ustrój świata poli- 
go ’. ekonomiczny i społeczny, wśród które- 
UljV0ina ta stała się możliwą, a nawet nieu- 
gjf?1<ł£ią, jest przez to właśnie skazany na za- 
Pro' ' ^zecz prostu, że każdy pojawiający się 
ł6()Jê t organizacji świata, która uniemożliwi- 
j  y Powtórzenie się wojen, musiał spotkać się 

Bębokim zainteresowaniem tych, którzy nic 
6^ e| dojnie nie zyskali, a opłacili ją krwią 
j.  ̂ i mieniem. I oto przed forum świata u- 

**Iy się dwie wybitne, a przeciwstawiające 
«ji Wzaiemnie teorje, dwa projekty organiza- 
^ życia dla zopobieżenia na przyszłość krwa- 
j y® międzynarodowym konfliktom. Wilson 
^ y^bin — oto dwaj przedstawiciele tych 
j, och do zbawienia śwTiata, dążących teorji. 
p yczyna powodzenia tych dwóch całkowicie 
i ^w staw iających się projektów jest jedna 
j sama: głębokie odczucie całej okropności 

°Qsensu wojny i dążenie do uniemożliwie­
n i powtórzenia.

Ojy. becz zapytajmu, co życie zrobiło z tych te*

^  Zgodnie z hasłami, głoszone mi przez Wil- 
ja, a> Powinniśmy mieć dzisiaj Ligę Narodów, 
j  0 zbiorowy organ wszystkich narodów, któ- 

się one dobrowolnie podporządkowują, 
stanowi dla nich bezwzględny autory- 

d2 Przy rozstrzyganiu wszelkich sporów mię- 
Państwami; powinniśmy mieć zagwaran- 

^ "a a e  prawo wszystkich narodów do stano- 
^ eaia o swym losie, usunięcie przemocy jed-
u 2% narodu nad drugim, ogólne rozbrojenie 
^anięcie obowiązków służby wojskowej. Te- 
p .  P° hasłach Wilsona oczekiwano, a życie 

~  pokój wersalski. Zamiast Ligi 
jj. rc»dów — Ljga państw koalicji z dopuszcze- 
jfc ^  Państw zaprzyjaźnionych i neutralnych, 
gj.aakże z głosem doradczym tylko, bo w 
ki "hej instytucji Ligi Narodów udziału nie 

O przedstawicielstwie narodów mowy 
ru_^a- Nie Liga Narodów dla ustalenia wa- 
Zw • w Pokojowego ich współżycia, lecz liga 
s. ^ C1?skich rządów. Zamiast prawa ludów 

‘ łowienia o swym losie — tworzenie się w 
jv e nowych państwowych formacji, o któ- 

pod wszystkimi względami rozstrzygać 
'a koalicja. Zamiast rozbrojenia — ograni-

Sp n:a zbrojeń, ale tylko dla zwyciężonych i 
J  ^ ’uderzonych i nowy sojusz militarny zwy-

sZców.
^ Oto co się stało z 14-ma punktami Wilso- 

* Przy ich urzeczywistnieniu. Aureola, ota- 
ta«^ca Wilsona zbladła; znikł „wybawca świa- 
Zv ’ został się tylko liberalny przedstawiciel 

y,(nęskiego amerykańskiego kapitału, 
w  Zjawia się pytanie, czy bankruciwo haseł 
, tsona sprzyja popularyzowaniu się haseł 

Lewickich? 
ję . Lenin był u szczytu sławy i powodzenia na 

,eni 1917 r., od tego czasu maleje ona nieu- 
p? W dni przewrotu bolszewickiego za 
p. ję Lenina szła niemal cala armja, której 
j^^'echala się możność opuszczenia okopów 
^Powrotu dc domu, szli robotnicy, szli chłopi, 
■ nadziei otrzymania upragnionej ziemi. Lecz 
Ł ż w miesiąc po przewrocie okazało się, że 

iszewicy nie mają za soha większości w kra- 
Przy wyborach do Konstytuanty otrzy- 
°ni tylko 20 proc. głosów, złożonych (na*hali

8C0 czł. Konstytuanty 162 było bolszewików). 
Była to pierwsza porażka Lenina, bo należy 
sobie przypomnieć, że jednym z głównych ar­
gumentów Lenina przeciwno rządowi Kieroń­
skiego było, że zwleka on umyślnie ze zwoła­
niem Konstytuanty. Przewrót bolszewicki od­
bywał się pod hasłem zwołania Konstytuanty, 
co też bolszewicy uczynili, ale tylko po to, aby 
ją po pierwszym posiedzeniu rozpędzić. Klę­
ska wyborcza bolszewików rozpoczęła cały 
szereg klęsk ideowych, które Lenina spotka­
ły : pokój Brzeski, powstanie lewych soc.-rewo- 
lucjonistów, coraz to wzmagający się teror, sto­
sowany względem członków stronnictw bur- 
żuazyjnych, zarówno jak i socjalistycznych, nie­
powodzenia komunizmu w Niemczech, potę­
pienie metod Lenina przez konferencje Mię­
dzynarodówki socjalistycznej t nareszcie utra­
cenie jedynej placówki na Zachodzie Europy 
— przew-rót na Węgrzech.

Żołnierze carskiej armji, opuściwszy front 
i przeszedłszy do „stanu naturalnego" zaczęli 
żywiołowo przeprowadzać reformę rolną t. j. 
dzielić pomiędzy siebie majątki obszarników. 
Uczyniwszy to, chłopi prędko ochłonęli z za­
pałów bolszewickich. Ochłonięcie to przyspie­
szyły władze sowieckie wyznaczeniem cen sta­
łych na produkty rolne, nieraz dziesięćkroć 
niższych, aniżeli ceny, w wolnym handlu osią­
gane, i urządzaniem zbrojnych wypraw na 
wieś dla odbierania zapasów od opierającego 
się chłopstwa. Proletariat miejski także po 
pewnym czasie zaczął się przekonywać, że u- 
rzeezywistnienie socjalizmu metodą bolszewic­
ką doprowadza do nędzy, jest raczej zrówna­
niem wszystkich klas w nędzy; cięży robotni­
kom również troskliwie roztaczana nad nimi 
opieka władzy sowieckiej. Robotnik słyszał 
na wiecach i z mów urzędowych komisarzy, 
że jest twórcą nowego ustroju i panem w no­
wym państwie, przekonywał się jednak, że w 
rzeczywistości nie ma on nic do powiedzenia, bo 
wszystko decyduje się w gabinetach komisa­
rzy. Jedynie obawa przed powrotem reakcji, 
której uosobienie chłop i robotnik rosyjski 
widzą w Kołczaku i Denikinie powstrzymuje 
ich od obalenia władzy sowietów. Być może 
brzmi to paradoksalnie, a jednak faktem jest, 
że koalicja, popierając kotrrowolucję rosyjską, 
wzmacnia wewnętrzne siły bols&ewizmu. Ro­
botnicy zdają sobie sprawę, że zwycięstwo ar­
mji ochotniczej Denikina przyniesie ze sobą 
musowe rozstrzeliwanie robotników, utratę 
wszelkich zdobyczy rewolucji, powrót starych 
form życia i pomimo wszystko wolą władzę 
sowiecką. Chłopi zaś przewidują, że zwycię­
stwo Kołczaka i Denikina oznaczać będzie re­
staurację obszarników w dawnych ich mająt­
kach. To, co kilka tygodni odbyło się w Bu­
dapeszcie, parę miesięcy temu zdarzyło się 
w Omsku i Aróhangielsku, gdzie rządy umiar­
kowanie socjalistyczne zostały obalone: w Om- 
sku przez Kołczaka, w Arehangielsku zastą­
pione przez władze okupacyjne rosyjsko-ame­
rykańsko - angielskie. Przewroty te uniemo­
żliwiły proces odpadania proletariatu od. wła­
dzy bolszewickiej, bo odebrały proletariatowi 
wiarę w możność powstania na miejscu wła­
dzy sowieckiej innej władzy, niż reakcyjna.

Oto grunt, na którym w obecnej chwili 
trzyma się władza Lenina. Da_wne hasła bol­
szewickie, usunięto na drugi plhn, a w p;erw- 
szvm rzędzie idzie o walkę z r e a k c j ą ,  o utrzy­
m a n i samej władzy sowieckie!, raczej władzy 
Rady komisarzy ludowych. Dla utrzymania 
tej władzy Lenin gotów jest wyrzec się naj­
bardziej .zasadniczych postulatów swej dok­
tryny, gotów jest uznać za oho wiązu !»ce wszyst­
kie pożyczki dawnej Rosji, dać szereg konce­

sji zagranicznym kapitalistom, ograniczyć na \ 
rzecz zagranicznego kapitału, unarodowienie j 
przemysłu i handlu. Leniu przyznaje się już j 
otwarcie, że nadzieja w natychmiastową 
wszechświatową rewolucję zawiodła, zawio­

dła również wiara w możność przeprowadze- 
rua zasadniczych reform socjalnych drogą dy­
ktatury i dekretów bez udziału woli całego lu­
du pracującego.

Nimb dwóch bogów zmierzch! w świetle 
rzeczywistości. Jednocześnie z upadkiem teo­
rji, głoszonych przez Wilsona i Lenina, staje 
się z dniem każdym coraz bardziej jasnym, że 
z odmętu, który jako skutek wojny powstał, 
świat wyprowadzić zdołają jedynie reionny 
socjalistyczne.

Wstąpiliśmy wyraźnie w okres przejścio­

wy między ,KaP‘talizmem a socjalizmem. Kon­
stytuanta niemiecka wstąpiła już na drogę za­
sadniczy^ socjahsty-eznych refom . W pań­
stwach koalicji robotnicy żądają tego samego 
coraz głośn!6i * natarczywiej. Międzynarodów­
ka socjalistyczna wyraźnie zrywa z socjaliz­
mem reformatorskim j wchodzi na drogę so­
cjalizmu rewolucyjnego Ale przdstawia sobie 
ona socjalizm, jako wyraz woli całego ludu 
pracując13®0’ a nie jako doktrynę narzuconą 
przez jednostki. p rzez demokrację do socjalb 
xmu, oto hasło dnia dzisiejszego. Środki bur- 
żuazyjae zawiodły^ zawiodła również dykta­
torską kierowana władza sowietów — 
zbiorowo wo!a i twórczość ludu pracującego 
odbuduj® śvm t-

L F.

Citwa, Białoruś, Wołyń.
Wrażenia z objazdu.
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Już w Wilnie mieliśmy pewne trudności z 
samochodami. Przeciętny warszawianin, który 
ogląda codziennie w syrenim Grodzie setki au­
tomobilów, zapełnionych przez podoficerów, 

poruczników i liczne panny, zdumieje się za­
pewne, gdy mu powiem, że im bliżej frontu, 
tym trudniej o samochody, im czynniejszy zaś 
dana formacja wojskowa bierze udział w wal­
kach, tym mniej jej dają środków komunika­
cyjnych. W Wilnie dojrzysz jeszcze niekiedy 
podporucznika z narzeczoną; pędzących na spa­
cer, ale generał Rydz-Śmigły posiada tylko 
jeden, jedyny samochód do swojej osobistej 
dyspozycji, a w dodatku istnieje w tym Wilnie 
jakaś specjalna choroba samochodowa, nosząca 
nazwę „remontu". Ilekroć komisja sejmowa 
albo władze cywilne potrzebują automobilu, na 
scenę występuje „remont", jako tajemniczy ar­
gument ostatni. W Krakowie ten sam „re­
mont" nazywa się „brakiem benzyny", poczem 
młody porucznik wyrusza — widocznie obywa­
jąc się bez benzyny—w podróż spacerową, zaś 
szef sztabu paraduje bryczuszką i szkapiętami.

Wróćmy jednak do Mińska... Ruch pasa­
żerski między Wilnem a Mińskiem jest wstrzy­
many, dają nam wagon osobowy i przyczepia­
ją go do transportu wojskowego. Ruszamy... 
Migają za oknem puste rozpaczliwie rozłogi 
przyfrontowe około Smorgoń, spalone reszty 
chat i dworeów kolejowych, na ósmą stajemy 
w' Molodecznie. Idziemy z prof. Kamienieckim 
do komendanta ruchu, podporucznika Kośeie- 
laka, który zapewne sam się wielce dziwił, 
jest lak wysokim funkcjonariuszem. Nasz tran­
sport ma jechać do Wilejki, pytamy owego do­
stojnika, czy nam da lokomotywę do Mińska. 
Odpowiedź jest krótka ale stanowcza: „loko­
motywy- mam, ale ich nie dain, bo muszą j®* 
chać gdzieindziej". Usiłujemy wytlómaetzyć, 
że musimy nazajutrz być w Mińsku, bo czeka­
ją na nas i władze cywilne i dowództwo frontu. 
Nic nie pomaga. Prosimy o połączenie nas z 
generałem Szeptyckim, Odpowiedź brzm(: 
„Niema połączenia. A pojadą panowie wtedy,

kiedy możua będzie". Ano, czekamy. Loko 
motyw rzekomo niema, mimo to przez całą noe 
dwie maszyny rozpaczj jWjie na,m gWiżdżą tu i 
pod oknami i manewrują bea końca. Gdyhj; 
tę sa©ą ikJ&ć drzewa i pary zużyć na jazdę na­
przód, bylibyśmy już w Moskwie, nietylko w. 
Mińsku. Zrana dowiadujemy się, że istotni© 
lokomotywa jest, ale niepodobna dawać loko- 
komotywy jedynie dla osobnego wagonu, więc 
trzeba czekać na transporty. Cierpliwość moja 
pęka. Idziemy wraz z zastępcą gener. komisa­
rza Zie® Wschodnich p. Bienieckim do komen- 

rucbu; żądam w ostrej formie wysiania nas 
<jo Mińska niezwłocznie. 0  dziwo! transport —» 
w dodatku bardzo pilny — niezwłocznie się 
znalazł i wieczorem byliśmy już w Mińsku.

Tu ślady bolszewizmu są zupełnie świeże. 
Litewsko - Białoruska Republika Sowietów) 
o b e j m o w a ł a  wyłącznie rolnicze tereny, to też 
o dykta!1112® proletarjatu fabrycznego nie mo­
gło być mowy. W samym Mińsku sferą rzą­
dzącą, sferą, z której się rekrutowali urzędnicy 
sowieccy, cała olbrzymia biurokracja, było 
drobnomieszczaństwo miejscowe, z natury rze­
czy w lwiej części żydowskie oraz napływowe 
żywioły 2  centralnej Rosji. Masy włościański© 
żyły własnym odrębnym i zamkniętym życiem, 
służba folwarczna częściowo popierała Rząd 
Sowiecki, częściowo pozostała w obozie klery- 
kalnym.

W samym mieście pracowało do 8,000 ro­
botników kolejowych. Ci właśnie reprezento­
wali świadomy i zorganizowany element anty)' 
bolszewicki. Po wzięciu Wilna przez wojska 
polskie odbyły się w Mińsku rozruchy kole, 
jarskie, zduszone krwawo, kilkadziesiąt osób 
rozstrzelano. Kolejarze odpowiedzieli sabota: 
żem. Podczas mego pobytu w Mińsku kdkuseS 
robotników kolejowych przedarło się na Stro­
nę polską z tamtej strony. Represje boisz© 
wickie były istotnie straszne; naczelnik wię 
zienia, który był nim za rządów sowieckich 
twierdzi, że do 30 ludzi dziennie ostatnimi cza 
sy rozstrzeliwano. Liczba wywiezionych za.
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Biuro Werbunkowe P. P. S. do ochotniczych powstańczych oddziałów 
Górnym Śląsku. Sosnowiec, ul. Warszawska 16, róg ui. Modrzejowskiej przy 
dworcu kolejowym. Czynne dzień i noc.
ikładników sięga 3,000 z samej Ziemi Mińskiej. 
T. zw. kryminalni siedzieli w więzieniach cały- 
mi miesiącami bez śledztwa 1 sądu a nawet bez 
badania. Specjalna komisja, powołana przez 
komisarza okręgowego p. Raczkiewicza, a zło­
żona z Polaków, Żydów, Białorusinów i Rosjan 
uwolniła z tego kilkuset, co do których nie by­
ło absolutnie żadnych oskarżeń z wyjątkiem 
tego, ie nie chcieli przyjmować „kierenek".

Po zbadaniu administracji przyjęliśmy sze­
reg delegacji od stronnictw. Grupy burżuazyj- 
ńe polskie z biskupem Łozińskim na czele wy­
powiedziały się za koncepcją federacyjną, P. P. 
S. (tow. tow. Badzian i Gnoiński) wogóle za 
łącznością z Polską. Białorusinów reprezento­
wały dwa odłamy: chrześcijańscy demokraci 
i radykaii, członkowie dawnej Rady Białoru­
skiej z r. 1917. Owa chadecja — to jedyny zna­
ny mi wykładnik prawdziwego zróżniczkowa­
nia w obozie białoruskim. Przedstawiciele o- 
bu prądów wyraźnie zaznaczyli konieczność fe­
deracji Białorusi z Polską, oświadczyli wszakże 
wyraźnie, iż kierownikami polityki białoruskiej 
są „ministrowie ludowi“, rozsiani po całym 
swiecie i ie  bez nich Mińsk nic stanowić nie mo­
że. Jeden z delegatów stwierdził, że wpływy 
białoruskie do r. 1917 znacznie się zmniejszy 
ły wskutek represji bolszewickich. Przyjęliśmy 
to milcząco do wiadomości, ale sens oświad­
czenia stał się jasnym, gdy socjalny demokra­
ta Pietrusiewicz, prezes Głównej Komisji Wy 
borczej w r. 1917 do Konstytuanty Kierońskie­
go na gub. Mińską i dwa powiaty gub. Wileń 
ekiej pokazał mi cyfry, charakteryzujące ilość 
oddanych wtedy na poszczególne listy głosów. 
Otóż Białorusini otrzymali ich 2-300, blok socja­
listyczny (S. R., mieńszewicy, Bund, P. P. S.)— 
250,000, bolszewicy — 460,000, polscy ziemianie 
prawie 50,000, żydowska burżuazja — 49.000. 
Żydzi mińscy są „neutralni" i wyczekujący, na­
tomiast ciekawszą była moja osobista rozmo­
wa z socjalistami rosyjskimi*

Pierwsi zgłosili się do'ranie prawicowi S.
R. Stoją oni na gruncie samookreślenia Litwy 
i Białorusi, liczą, że Mińszczyzna, Witebszczy- 
zna i Mohylewszczyzna wypowiedzą się za łącz­
nością z Rosją demokratyczną, pozostają wier­
ni hasłu konstytuanty, zwalczają ostro Kołcza- 
ka i Denikina. Twierdzą, że dni bolszewizmu 
są policzone.

Nieco później widziałem męża zaufania le­
wicy S. R. Wytoczył on przedemną skargi na 
bolszewików, przyznał wzrost mieńszewizmu w 
fabrykach i kopalniach Charkowa i Zagłębia 
Donieckiego, skąd niedawno przyjechał.

I jedni i drudzy nie woybrażają sobie —• 
podkreślam raz jeszcze—możli wości oderwania 
się Białorusi prawosławnej od Rosji. Wiec 
ludowy miał w Mińsku przebieg podobny, jak 
w Wilnie: żądał łączności z Polską, odniósł 
się z dużą sympatją do mego przemówienia 
socjalistycznego.

Na zakończenie parę charakterystycznych 
szczegółów. Na dworcu kolejowym zaprowa­
dzono mnie do wagonu, świeżo zdobytego na 
bolszewikach. Na wewnętrznej stronie drzwi 
zasuwanych widnieje dużemi literami wyrżnię­
ty, widocznie kindżałem, nadpi3  z przed kilku 
m esięcy, bo zczerniały j zarośnięty (w języku 
rosyjskim): „Bij Żydów, ratuj Rosjęl"

Po parodniowym pobycie wyjechaliśmy do 
Lidy specjalnym pociągiem dla odbycia kon­
ferencji z generałem Szeptyckim. I w Wilnie 
i w Mińsku zwiedziłem więzienia. V/ Wilnie 
redzi pod kluczem około 1,200 osób, z tego 
znaczna część kryminalni. Z żywnością nie jest 
tak bardzo źle, bo każdy bez wyjątku aresztant 
ma prawo otrzymywać ją z miasta wraz z po­
ścielą, papierosami, kwiatami i t. p. Rozpacz­
liwie natomiast wygląda stan rzeczy z sienni­
kami. Brak ich niemal zupełny w mieście, 
za żadne pieniądze dostać nie można. Skarg 
na obchodzenie się nie było. Tylko z książka­
mi zaczęto ostatnio robić pewne trudności, 
gdyż prokurator chce je kontrolować, co prze­
dłuża okropnie dostarczanie więźniom. Sie­
dzą za kratą ludzie rozmaici. Niektórych trzy­
mają władze wojskowe i żandarmeryjne za nig­
dzie niewidziane „przestępstwa"; a więc wię­
ziono służącą Ejdukiewicza, ponieważ była je­
go służącą; trzymają jakiegoś fornala za to, że 
należał do Komitetu służby folwarcznej. Rzecz 
naturalna, poczyniłem starania o ich uwolnie­
nie, nie spotykając żadnych pod tym wzglę­
dem przeszkód ze strony władz cywilnych. Z 
pośród -wybitniejszych komunistów spotkałem

w więzieniu Auerbacha, zastępcę komisarza fi­
nansów, von Kirkora — członka* oskarżycie­
la Czrez wy czajki, 18-letniego chłopca, jak się 
zdaje, nienormalnego. W Mińsku ściśle polL

***** u

tycznych niema prawie wcale; siedzą przeważ­
nie kryminalni j jeńcy wojenni, wysyłani stam­
tąd do obozu jeńców7.

M. Niedziałkowski.

Scłswgfa l i f e r t o i j  K n t a j j  S ie ja ls ljc ii .
Konferencja powtarza poprzednie prote­

sty Międzynarodówki, zgłoszone przez komitet 
wykonawczy i sekcje narodowe, przeciw inter­
wencji państw sprzymierzonych w Rosji.

Konferencja uważa, że dalsze prowadze­
nie działań wojennych wobec zawarcia poko­
ju na głównych frontach jest wynikiem polity­
ki szczególnie nieudolnej.

, Wysyłając wojska do Rosji, rządy sprzy­
mierzone gwałcą prawo narodu rosyjskiego 
swobodnego rozporządzania samym sobą.

Międzynarodówka odkłada do dalszych 
rozpraw zbadanie metod dyktatury rewolucyj­
nej i oświadcza, że rządy kapitalisyczne przez 
swą politykę dają wszelkie prawo do twier­
dzenia, iż jedyną przyczyną walki z Rosją jest 
panująca w niej rewolucja. Przez swą inter­
wencję przedłużają wojnę domową w Rosji.

Jest obowiązkiem Międzynarodówki bro­
nić proletarjatu rosyjskiego, który po gwałtach, 
popełnionych przez kaizeryzm i pangermanizra 
w Brześciu Litewskim, znosi gwałty państw 
kapital'stycznych koalicji.

_ Konferencja protestuje przeciw pomocy 
wojskowej i fanansowej, niesionej kontrrewo­
lucji w Rosji, mającej za dowódców swych a- 
gentów w Paryżu, Denikina i Kolczaka, pomo­
cy udzielanej wbrew jednomyślnym życzeniom 
organizacji robotniczych i socjalistycznych w 
Rosji.

Akcja ta urąga demokracji i zagraża so­
cjalistom 2 0  strony rządów kapitalistycznych.

Konferencja protestuje przeciw utrzyma­
niu w sile blokady zmierzającej ku wygłodze­
niu i doprowadzeniu do rozpaczy miljonów 
istnień ludzkich na korzyść kontr-rewolucji, 
która korzysta wyłącznie z systematycznej a-
prowizacjń

Konferencja liczy na partje socjalistyczne 
celem zdemaskowania i obalenia przez wszyst­
kie możliwe środki działalności koalicji i upra­
sza wszystkie sekcje aby skłoniły swe rządy

lii SiGjilińm
«i p i i s  iiln iis jl n feji.

do odwołaifla wojsk z Rosji. Lecz z drugiej 
strony Międzynarodówka nie może uchylać się 
od obowiązku wysłuchania protestów partji so­
cjalistycznych, które twierdzą, że w Rosji so­
cjaliści są ciemiężeni i ie  wojna cywilna spo­
wodowała ruinę całego kraju.

Zanim Międzynarodówka wypowie swe 
zdanie o polityce, obchodzącej cały przyszły 
ruch socjalistyczny, uważa się za uprawnioną 
do postawienia następujących pytań partji, 
przynależnej jej w przeszłości.

1. Czy partja bolszewicka, która w Rosji 
jest u steru rządów gotowa jest przyjąć komi­
sję ankietową, mianowaną przez Międzynaro­
dówkę do zbadania sytuacji w Rosji i pozwoli 
jej poruszać się swobodnie i badać swobodnie 
wszystkie osoby, zeznania których będzie u- 
ważała za pożyteczne?

2. Czy parjja bolszewicka gotowa jest za­
niechać akcji., pozbawiającej inne partje swo­
body słowa i czynu, jeżeli koalicja odwoła 
wojska z Rosji?

3. Czy partja bolszewicka gotowa jest u- 
dzielić narodowi rosyjskiemu sposobów swo­
bodnego wyrażania swych myśli przez zarzą­
dzenie wyborów' do przedstawicielstwa, przez 
które Rosja odzyska prawo do korzystania ze 
swobód publicznych?

4. Czy partja bolszewicka uważa, ie  po­
winno się zaliczyć obecnie Rosję do Ligi Na­
rodów, chociaż ten organizm państwowy wyda­
je się tak słabym? Czy zgadza się, aby kroki 
nieprzyjacielskie przeciw narodowościom ob­
cym były zawieszone i aby kwestje, dotyczące 
niepodległości narodów należących niegdyś do 
Rosij były rozstrzygnięte przez sąd rozjemczy 
Ligi Narodów lub Międzynarodówki?

Obywatel Huysmans, sekretarz Międzyna­
rodówki, wydelegowany jest do przekazania 
tych pytań bolszewikom i oznajmienia odpo­
wiedzi przyszłemu kongresowi.

—  — ■ -  ■ | - - - - ------------------------------------------1 - n . i

Szy !§ prawią?
Rosyjski komisarz ludowy do spraw za­

granicznych Cziczerin wysiał 2-go lioca r. b. 
radjotelegram do Ministerjum spraw zagra­
nicznych w Warszawie. W telegramie tym 
Cziczerin protestuje przeciwko temu, że rząd 
polski nie chce przyjmować uchodźców - Po­
laków, wracających z Rosji. Setki tysięcy tych 
uchodźców skupiły się przy linji demarkaćyj- 
nej- „Ale — czytamy dalej — najbardziej 
niezrozumiałem jest to, że gdy niektórzy z tych 
uchodźców sami przechodzą linję demarka- 
cyjną i odbywają dalszą podróż na terytorjum, 
znajdującem się jxxl wla-dzą rządu polskiego, 
to agenci i żołnierze tego ostatniego popełnia­
ją w stosunku do nich najgorsze wybryki, ak­
ty rabunku i gwałtu, a nawet zabójstwa i prze­
ważnie zmuszają ich do powrotu na teryto­
rjum władzy sowieckiej". „Uchodźcy, którzy 
me zostali zabici przez Polaków, wracają na 
naszą stronę linji demarkacyjnej nawpół roze­
brani, po większej części zbici, doświadczyw­
szy wszelkiego rodzaju udręczeń". („Izwie- 
stja“ z 4-go lipca).

Nasze ministerjum spraw zagranicznych 
trzyma się systemu tajnej dyplomacji i doku­
menty tego rodzaju starannie ukrywa. A 
chcielibyśmy wiedzieć, ile słuszności jest w po­
wyższych zarzutach, zwłaszcza czy prawdą jest, 
że władze polskie odsyłają obywateli polskich 
* powrotem do Rosji, czy prawdą jest, że się 
z nimi postępuje tak .zbrodniczo, jak opowia­
da Cziczerin?

I  W3iizy m l  z e i r a i a i .
Otrzymujemy następujący komunikat:
Minister spraw wewnętrznych rozesłał nastę­

pujący okólnik do pp. powiatowych komisarzy 
rząuo*>ch i naczelników policji, w miejscowo­
ściach, na które rozciąga się moc obowiązująca 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych z d.
2 sierpnia 1919 r., wydanego w przedmiocie zape­
wnienia bezpieczeństwa i utrzymania porządku 
publicznego w czasie wojny, co do udziału funk­
cjonariuszy policji na zgromadzeniach.

„W wyjaśnieniu rozporządzenia mego z dnia 2 
sierpnia 1919 r„ wydanego w przedmiocie zapew­
nienia bezpieczeństwa i utrzymania porządku pu­
blicznego w czasie wojny, polecam Panom co do 
udziału policji w zgromadzeniach, stosować się do 
następujących prawideł:

1) Zebrania w zamkniętych pomieszczeniach 
dozwolone są jedynie pod warunkiem zawiadomie­
nia właściwej władzy policyjnej aa 48 godzin przód

zebraniem, o celu, miejscu, dniu i godzinie zebra­
nia i podlegają nadzorowi policji, która ma prawo 
asystować na zebraniach w liczbie dwu.

Zebrania, urządzane bez uwzględniania tego 
warunku, nie powinny być dopuszczane, a winni 
urządzania tych zebrań pociągnięci do odpowie­
dzialności, przewidzianej w rozporządzeniu z dnia 
2 sierpnia 1919 r.

Cel zebrania określa przedstawiony policji pro­
gram, której zadaniem, poza ogólnymi obowiązka­
mi, wskazanymi niżej, jest przestrzeganie, aby ze­
branie nie uchylało się od programu, w razie zaś 
-uchylenia -się, policja może wystąpić z m-tefw-encją, 
polegającą na ostmzeieniu, ewentualnie zaniknięciu 
zebrania. Zebrania, zmierzające do oelów przeci­
wnych ustawom, jako przestępne, winny być bez­
względnie niedopuszczanie, a odbywające się roz­
wiązywane, z użyciem w razie potrzeby siły zbroj­
nej.

Pozatem obowiązki obecnych na zgromadzeniu 
funkcjoriarjuszy policji sprowadzają się do ogól­
nych zadań czuwania nad porządkiem, spokojem i 
bezpieczeństwem publicznem. W razie pogwałce­
nia przez zgromadzenie (bądź w całości, bądź za 
pośrednictwem poszczególnych uczestników) po­
rządku, spokoju 1-ub bezpieczeństwa publicznego, 
policja winna stosownie do ważności przekroczeń 
przedsięwziąć odpowiednie środki przeciwdziała­
nia.

Środki te mogą polegać: 1) n-a ostrzeżeniu,
ekterowanem do przewodniczącego zgromadzenia; 
2) na usunięciu na żądanie przewodniczącego ze 
zgromadzenia winnych i 3) na zamknięciu zgroma­
dzenia. Jednocześnie policja przedsiębierze środki 
w celu pociągnięcia winnych d-o odpowiedzialnotei 
karnej.

Dla dokonania powyższych funkcji obecny na 
zgromadzeniu fun-kcj-onarju-sz policji w razie po­
trzeby winien wezwać dostateczną pomoc.

Ograniczenia te nie stosują się do członków 
zebrań legalnie istniejących stowarzyszeń i związ­
ków, urządzonych bez udziału osób obcych, które 
są wolne od obowiązku zawiadamiania i od u- 
działu policji.

Jednakże policja m'a prawo sprawdzania, czy 
na zebraniach tych nie są obecne osoby obce, i w 
razie, gdyby okazało się, że osoby obce są obecne, 
Obowiązana jest zebranie rozwiązać, pociągając 
winnych urządzenia zebrania do odpowiedzialno­
ści, przewidzianej w rozporządzeniu z dnia 2 sier­
pnia 1919 r.

Sprawdzanie to winno być dokonane w formie 
sprawdzenia listy obecnych na zebraniu osób z  lic 
stą członków stowarzyszenia łub związku, możli­
wie nie bezpośrednio, a zat pośrednictwem przewo­
dniczącego.

Jedynie w wypadkach zupełnie pewnych da­
nych o obecności m  zebraniu osób obcych, policja

ma prawo wkroczyć na zebranie i bezpośi 
sprawdzić listę osób.

Za „osoby obce" nie należy u waźać specj***®̂  
zaproszonych na zebranie rzeczoznawców, pr2̂ )" 
6tewic.i-e.li instytucji społecznych i  t. p.

2) Urządzanie zgromadzeń pod golem nie W®1 
uzależnione jest od zezwolenia władz admi-ni^1'3’ 
cyjnych, które wr każdym poszczególnym wyp®***̂  
winny, oprócz wydania formalnego zez wole ni* *  
rządzająeym zgromadzenie, zawiadomić włafci^ 
władzę policyjną o zezwoleniu lub zabronieni'1 v 
rządzenia tych zgromadzeń.

Na zgromadzenia zezwalane włtedae pottc}1a4 
Wińmy zawsze delegować dostateczną Ilość funtc^ 
narjuszy, w celu utrzymania porządku publicznego 
Pooałem obowiązki obecnych na zgromadzeń111 
funkcjonarjuszy policji sprowadzają aię do za**®1*1 
wskazanych wyżej, odnośnie zebrań w zamknięty®*1 
pomieszczeniach i stosownie do tego przysług11-i4 
im prawo zastosowania w razie pofnseby tych 
mych środków represyjnych.

Zgirom-adzenia, urządzane bez uzyskania 
zwolenia władzy administracyjnej, eą bezwzgl^11̂  
zabronione. Wobec tego, policja powinna niedop11'  
-szczać do tego rodzaju zgromadzeń, « o ile, mit00 
przedsięwziętych środków, zgromadzenia takie 
stąpią — niezwłocznie je rozpraszać, * użycie®  ̂
razie potrzeby siły zbrojnej i pociągając winny®*1 
do odpowiedzialności karnej.

Przepisy niniejsze nie stosują się do zgro®®- 
dtzeń, urządzanych przez posłów, przew idzianych   ̂
art. 6 Ustawy o nietykalności członków Sejmu 
sta-wodawezego z dnia 8 kwietnia 1919 r. ( Jtó*0' 
ni-k Pnaw“ Nr. 31). ,

Do wsifstliiti Zwiazkśw ZawodewycL
W dniu 26 sierpnia 1919 r. Wydział Wyłom**' 

cży komisji contr, klasowych związków zawodowy** 
rozpatrywał sprawę gwałtów, popełnianych pr*** 
władze nad klasowymi związkami zawodowymi. ^  
ostatnich czasach gwałty te przybrały ctmrakł0* 
stały, systematyczny.

8-go sierpnia policja uczyniła rewizję w lokalu 
trzech związków: chemicznego, furmanów i  cukJs** 
niczego na Pańskiej, aresztowała obecnych ta® 
członków związków, zabrała wszystkie książki i &  
kał opieczętowała. Wszelkie starania o otwarcie *®" 
kału i chociażby oddanie tylko książeik, rachunkó* 
członkowskich i  protokulów pozostaje dotyoboza* 
bez skutku. Mimo licznych obietnic komisarza- An** 
sza księgi związkowe nie są zwracane, a podwł*” 
dni komisarze w rodzaju znanego już robotniko® 
Gorzechowskiego młodszego, wręcz oświadczają, ż® 
książki nie będą zwrócone. 16 b. m. lokal związk® 
skórzanego otoczyła policja, która wkroczywszy 
zbrojna do wnętrza, aresztowała koło 200 osób -* 
wszystkich bez wyjątku członków związku — pr^- 
trzymała ich d-o nocy, poczym — spisawszy pro te" 
kuł i nazwiska zatrzymanych — opieczętowała 1®* 
kal i pozostawiła posterunek zbrojny. W tymże do- 
mu tegoż dnia aresztowano w lokalu Związk® 
traugporlowogo 4 członków związku, z których ® 
po 1 dniu uwolniono, jednego — sekretarza zwią®* 
ku — uwięziono i dotychczas nie zwolniono. Nap 
ściie na lokal związku skórzanego spowodować® 
było tym, że szewcy warszawscy byli w przededniu 
ustalenia nowiego cennika pł-aic, który mieli dni* 
19 b. m. podać Towarzystwu Przemysłowców, trze­
ba w-i-ęo było przeszkodzić ich planowej akcji. Ł®* 
kał związku skórzanego otworzono po 3 dniach 
wtedy, gdy już akcję robotników sparaliżowano* 
gdy już uczyniono im nieobliczalno szkody. Rów* 
nuez ig b. m. aresztowano zarząd związku stan* 
grotów za to, iż ośmielił się w jednej z remiz u ?• 
Pfeifra kierow-ać zatargiem ekonomicznym. Jede* 
ae stangretów — przewodniczący związku — do- 
tychcza-s jeszcze siedzi w więzieniu centralnym. Do 
tego dodać należy szereg rewizji i wizyt iandtJ- 
mów, policji, szpicli w całym szeregu innych zwią®1 
ków, zaka-zy zebrań i -t. p. faktów, uniemożliwiają* 
oych normalną działalność związkową.

Według ostatniego rozporządzenia komisarz* 
An-usza zebrania zamknięte związki warszawski® 
odbywać mogą bez za-wi-adomlonla policji. Wyjął®*1 
z rozporządzenia:

„Stowarzyszenia zarejestrowane w składzie swo 
Ich członków wolne są od obowiązków zgłaszani* 
zebrań w zamkniętych lokalach.

Na podstawie art. I, punktu e) i f) art. 2 R* 
stewy z dnia 25 lipca 1919 roku od 2 sierpnia B* 
okres 3 miesięcy.

Ogłoszenie z dnia 6 sierpni® 1919 r.
Anns*.

Komisja centr. zw. za-w. stwierdza, że gwałty 
powyższe są wyrazem świadomego dążenia wła**® 
Republiki Polskiej do rozbicia i zniszczenia zwią®" 
ków robotniczych, do pozbawienia polskiej kla^y 
robotniczej oręża jawnej i legalnej organizacja 
broniącej jej interesów. Dzieje się to w tym sam/® 
czasie, kiedy władze rekrutują się i wypełniaj? 
rozkazy organizacji bojowych kapitalistów oraz ®* 
taczają najczulszą opieką patronowane przeiz kap** 
tekstów żółte związki łamistrajków.

Komisja centralna stwierdza wobec tego w ®* 
bliazu całej klasy robotniczej, że cały nasz apa-r*4 
państw0 W’o-poHcyjny służy wyłącznie celom ucisk*1 
i wyzysku mas pracujących i wzywa ogół robotni* 
ary do jak najbardziej stanowczego oporu przed* 
zakusom burżuazyjno-rzą-dowej dyktatury. Reakd* 
polska przeszła w walce z proletaxjatem patek*1® 
do afenzywy — prołeterjat walkę tę powinie® 
podjąć i — nie cofając eię przed żadnymi środk*'
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Przypominamy naszym Szanownym Prenumeratorom, że czas odnowić prenumera­
tę na miesiąc w r z e s i e ń .

Walki masowej — prowadzić ją do ostatecznego 
Jwąstwa.

Komisja Centralna Związków Zawtudowyck.

. dowiadujemy się, że obszamiczo-ka- 
Mistyczna reakcja polska złożyła prezy- 
Qtowi ministrów p. Paderewskiemu me- 
*1*1 w którym domaga się od rządu po- 

xvki bezwzględnie reakcyjnej, tłumienia 
Wszelkimi środkami ruchu robotniczego, 
^alczania reformy rolnej. Domagają się 
, rządu ustąpienia, jeżeli nie zgodzi się na 
Cl8łe wykonywanie programu Towarzy- 

StWa Przemysłowców i Związk^ Ziemian.

f i u t  „ s l n i a f i s l f  ik i e m a o i  
przeciw Polne.

„Przegląd Wieczorny'* dowiaduje się z 
debrze po mtormo w an ego źródła, że podczas 
rewizji u podpułk. Domańskiego znaleziono 
'tokumenty, stwierdzające współudział Do­
mańskiego w organizacji jednolitego frontu 
słowiańskiego", skierowanego przeciw Pol­
sce.

Front ten miałyby utworzyć Rosja, Ukra- 
łńa i Czechy. 1

Kronika polityczna.
„Przegląd Wieczorny" dowiaduje się, że 

onegdaj odbyła się w Belwederze „rada ko­
ronna".

Przewodniczył Naczelnik Państwa. Obecni 
byli wszyscy ministrowie z prez. Paderewskim 
na czele.

Przedmiotem obrad były przeważnie spra­
wy budżetowo.

Po referacie ministra skarbu Bilińskiego 
wyłoniła się obszerna dyskusja.

(Powtarzając za „Przeglądem Wieczor­
nym" powyższą wiadomość ze swej strony za*- 
znaczamy, że w Rzeczypospolitej Polskiej nie­
ma i być nie może „rady koronnej". Przyp. 
Red.).

na k
Żydowski Narodowy Sekretariat na U- 

krainie prowadzi dokładną rejestrację pogro­
mów. Według jego informacji, od listopada 
1918 do 20 maja 1919 pogromy i krwawe zaj­
ścia odbyły się w 127 miejscowościach. Oprócz 
tego były pogromy w 40 czy 50 innych miej­
scowościach, ale o nich nieana dokładnych da­
nych. Podczas pogromów zginęło 30 do 35 ty­
sięcy Żydów.

Powstanie na Górnym Śląsku.
Sosnowiec 28 sierpnia.

(P. A. T.). Dziś w nocy w Bytomiu o 
fcodz. 12 powstańcy wysadzali nowe kosm-

rozległy stę jedna po drugiej 2 deto- 
^ j e ,  które dyszano na dużej przestrzeni. 
Mnóstwo rannych i zabitych bo koszary by- 
h  pełne żołnierzy Grenzschutzu.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.). Strajk wybuchł na nowo na 

Górnym Śląsku, robotnicy bezwzględ­
n e  domagają się wycofania Grenzschutzu.

Berlin, 28 sierpnia.
(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Z Gór­

nego Śląska dochodzą wiadomości o zao­
strzeniu się położenia. Pisma niemieckie 
Przypisują rozszerzenie się powstania agi­
tacji polskiej, szczególnie w obwodzie kato­
lickim . Prasa niemiecka wskazuje, że 
rząd polski udzielił rzekomo wielu ofice­
rom polskim urlopu, ażeby przybywających 
z poza granicy powstańców polskich wyćwi­
czyć wojskowo.

Nauen, 27 sierpnia.
(P. A. T.). (RadjoteL st. wara.). Liczne 

ataki w okręgu katowickim, pssozyńskim i 
lublinieckim wskazują, że sytuacja na Górnym 
Śląsku znowu zaostrzyła się. Komisja eotenty 
Przybyła.

Nauen, 27 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjoteł. st. warsz ). Według 

Wiadomości z dnia wczorajszego sytuacja na 
granicy czeskiej w pobliżu Oso błahy (Ziegea- 
hels) zaostrzyła się. Donoszą z Górnego ślą­
ska że Polacy przygotowują atak na Katowice.

Prasa niemiecka domaga się od rządu jed­
nogłośnie wzmocnienia posiłków wojskowych 
«elenn dostatecznego zabezpieczenia granic i 
zapewnienia porządku wewnątrz kraju.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.). W pow. pszczyńskim i rybnic­

kim wre ożywiona walka partyzancka. Poje- 
dyńcze miejscowości przechodzą z rąk do rąk. 
Szczególnie zacięte walki rozgrywają się na 
pograniczu pow. Pszczyńskiego i Śląska Cie­
szyńskiego.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A.T.). Dowództwo 6-go korpusu armji 

pruskiej donosi pod datą 27 b. m. Pod Małemi 
Gorzycami na południe od Wodzisławia silne 
polskie bandy przeszły przez granicę i usado­
wiły się mocno na terenie niemieckim. Na 
reszcie frontu górnośląskiego spokój. Pod Zdu­
nami odparto ataki na patrole.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.). Pisma berlińskie otrzymały dn. 

26 b. m. następujące doniesienie z Katowic: 
Rozruchy w Mysłowicach i okolicy trwają; w 
pobliżu miasta, na słynnej trójgranicy odbywa­
ją się zacięte walki. Pancerne pociągi nie­
mieckie są czynne i ostrzeliwują kryjówki 
band powstańczych.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P- A. T.). Nad Sosnowcem, Modrzęjo- 

wem i Czeladzią unosił się samolot niemiec­
ki, jednakże miasta nie ostrzeliwał.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T). Nowe wojskowe posiłki przy­

były wczoraj rano do Katowic, jak donosi „Ka- 
lowitzer Zeitung". Piechota i artyleria udały

się z Katowic w kierunku huty Laury i do My­
słowic. Jak słyszeliśmy przybył również ge­
nerał baron von der Goltz, dowódca słynnej 
żelaznej dywizji, która walczyła na Litwie. Dy­
wizja jego ma współdziałać w obrocie Gór­
nego Śląska. •

Berlin, 28 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjoteł. si. pozn.). „Deutsche 

AUgemeine Zeitung" zamieszcza pojednawczy 
artykuł, w którym dowodzi, że nie należy ob­
winiać rządu polskiego o przygotowywanie 
lub o popieranie rozruchów na Górnym Ślą­
sku. Źródła wszelkich zajść dzisiejszych nie 
należy szukać u rządu polskiego, lecz wśród 
saowinislycznydh partji polskich, których dzia­
łalność dla polityki rządu polskiego jest nie­
ci gtdną. Polacy osiągnęli na mocy traktatu 
pokojowego więcej aniżeli się można było spo­
dziewać Rząd polski nie ma obecnie najmniej­
szego powodu, ażeby wszczynać nowe niepo­
koje, doprowadzać do zatargu z tern łub owem 
państwem Ententy. Także głównym naszym ce­
lem powinno być dążenie do ustalenia trwa­
łych stosunków z państwami zachodniemi i 
nie można przecież pominąć faktu, że Polska 
sąsiaduje z Niemcami i że oba państwa mają 
wspó'ną długą granicę. Polska będzie ziemią 
brgatą w produkcję rolniczą, ale nie będzie 
megła powrócić do przemysłu własneirri środ­
kami. Niemcy będą z natury rzeczy główmemd 
odbiorcami Polski. Polski przemysł potrzebu­
je dla swej odbudowy technicznie wyszkolo­
nych ludzi i będzie musiał pracować przy po­
mocy niemieckich techników. Granice Polski 
nie są jeszcze wszędzie ustalone. Rząd polski 
będzie musiał jeszcze ciężko walczyć o złago­
dzenie konfliktu na wschodzie i dlatego sa­
mego nie należy przypuszczać, ażeby zechciał 
żyć z Niemcami w nieprzyjaźm. Narodowe 
sympatje i antypatje będą odgrywały zawsze 
jeszcze poważną rolę, nie będą one jednak 
nigdy miarodajineml.

Nauen, 28 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjoteł. st. pozn.). „Die 

Freiheit" organ niezawisłych soc. ogłasza o 
Górnym Śląsku dłuższy artykuł, w którym pi­
sze między innemi: „Walka na Górnym Śląsku 
jest walką górnika i robotnika fabrycznego 
przeciwko kapitalistom i obszarnikom, któ­
rych interesem było niszczenie przemysłu i 
górnictwa górnośląskiego, ażeby przez to u- 
niemożliwić upaństwowienie tych skarbów 
Na usługach tych magnatów stanął komisarz 
Hoersing. Z chwilą wybuchu powstania wpro­
wadził on wypróbowany system pruski gnie­
cenia w zarodka wszystkiego, co stawało na 
przeszkodzie kapitalistom i wielkim fabrykan­
tom, ciągnąc z tej walki nieprzeliczone zyski 
dla siebie.

Losy Górnego śląska to los BeTgji z roku 
1914, jak tam, tak i tutaj żelazna pięść pruska 
uzbrojona w karabiny i ręczne granaty, armaty 
i kulomioty walczy z bezbronną ludnością, któ­
ra pragnie jedynie pracy i chieba. Robotnicy 
pragnęli jedynie wywalczyć sobie znośne wa­
runki bytu; stało się jedhak inaczej. Nieszczę­
śliwe rządy komisarza Hoersinga zamieniły 
ruch robotniczy na ruch narodowy. Dzięki nie­
szczęsnym rządom Hoersinga uzyskały rozru­
chy znaczenie międzynarodowe. Dziś komisja 
Ententy rozpatruje przyczyny rozruchów, ale 
jak donosi „Achi Uhr Abenćblatt" spokojnie

możemy patrzeć na wynik, gdyż materjał dla 
komisji już jest przygotowany. Komisarjat 
państwowy nagromadził dowody winy agitato­
rów polskich nietylko w obecnych rozruchach, 
lecz i poprzednich. Hoersing, pisze ów dzien­
nik, zebrał również materjały obciążające, ale 
czy przedstawiciele rządów Ententy będą się 
niemi powodować i czy dadzą się wciągnąć 
w grę Hoersinga, to jeszcze pytanie. Można 
z całą otwartością powiedzieć, te doprawdy 
wstyd jest dzisiaj być Niemcem. Rząd nie­
miecki może jeszcze coś uratować z Górnego 
Śląska, jeżeli zmieni na Górnym Śląsku do­
tychczasowe postępowanie. Tymczasem jed­
nak szaleje walka przemocy z bezsiłą.

Berlin, 28 sierpnia.
(P. A. T.). Polityka Hoersinga jest poli­

tyką rządu. Rząd pruski, według oświadczeń 
prasy niemieckiej, kładzie nacisk na skonsta­
towanie faktu, że najzupełniej solidaryzuje się 
z polityką, prowadzoną przez Hoersinga na 
Górnym śląska. Hoersing koncentruje całą 
swą dzialalnaść w kierunku unicestwienia 
wszelkich dążności do oderwania choćby naj­
mniejszego skrawka ziemi od Niemiec. Osta­
tecznym celem tej polityki byto, aby nie do­
puścić do faktu dokonanego, jak swego czasu 
w Poznański ern.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
'(P. A. TJ. Zniesiony został obostrzony 

stan oblężenia, ale pozostał ten stan oblęże­
nia, jaki był przed 3̂ 8-ym sierpnia.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.J. Naoczni świadkowie zeznają 

pod przysięgą oo następuje: dn. 20 b. m. o g. 
7,80 rano aresztowano we wsi Kozłowa Góra- 
Franciszka Zająca, członka towarzystw oświa­
towych. Znaleziono w czasie rewizji przy nim 
orzełka i legitymację członkowską. Policzko­
wano go kilkakrotnie i bito do utraty sił. Ska­
towanego uwiązano między 2 konie, kazano 
mu biedź i krzyczeć „Nieder mit Polen".

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.) Dn. 22 b. m. o godz. 5 ran-o 

niemiecki patrol zaaresztował mieszkańca Su­
chej Góry Adolfa Holeczka. Przy rewizji bito 
go kolbami, potem uwiązano do konia. Tak 
skrępowany otrzymał 25 uderzeń wężem gu­
mowym. Po stwierdzeniu tożsamości przez 
komendanta posterunku w Tarnowskich Gó­
rach bito go do utraty przytomności. Następ­
nego dnia przyszedł do celi więziennej jeden 
żołnierz i zapytał Hóleezkę: jeszcze żyjesz ty 
przeklęta polska Świnio? Potem żołnierze 
rozkrzyżowali go na ścianie i bili w dalszym 
ciągu wężem gumowym.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A  T.J. Biuro Wolffa donosi: W Za­

brzu komisja koalicyjna prowadziła narady z 
przedstawicielami wszystkich partji polskich 
i niemieckich by ustalić przyczyny rozruchów. 
Strajkujący również wypowiedzieli swoje 
skargi. Komisja, której dodano 2-ch tłómaezy 
udała się w towarzsytwie landrata i naczelni­
ka policji z Zabrza do Lipin, gdzie również 
zaproszono na konferencję przedstawicieli 
wszystkich partji. Z Lipin komisja pojechała 
do Huty Goduli i do kopalni Śląsk, a następ­
nie na nocleg do zamku w Neudecku. Hoer­
singa zastępował w podróży sekretarz związ­
ków zawodowych Briesch ze Zabrza.

Nauen, 28 sierpnia.
(P. A T.J. (Radjoteł. st. pozn.). Komisja 

Ententy objeżdżająca wszystkie miasta objęte 
zawieruchą powstańczą bawiła wczoraj w Za­
grzebiu i w hucie Goduli, gdzie badała zezna­
nia przedstawicieli niemieckich I polskich par­
tji celem ustalenia przyczyn rozruchów.

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. Jf. T). Wczoraj udał się do Katowic 

korespondent pism paryskich Gendy. Pomimo 
że miał wszelkie potrzebne papiery i francu­
ski paszport przy sobie, dzielny Francuz ao- 
slał aresztowany. Na skutek energicznego pro­
testu wypuszczono go po godzinie z więzienia, 
dodano mu jednak dla bezpieczeństwa 2-ch 
szpiclów. Pomimo tego p. Gendy zdołał ze­
brać wiele materjału obciążającego Niemców- 
Otrzymał go od robotników polskich w związ­
kach zawodowych gdzie porozumiewał się za 
pomocą tłómacza. r i .

Sosnowiec, 28 sierpnia.
(P. A. T.). Redaktor „Gazety Ludowej" 

Grzegorczyk, który po zamknięciu gazety wy­
drukował 2 listy otwarte, piętnujące zbrodnie 
Prusaków, zos-tał aresztowany i wczoraj sta­
wiony przed sądem nadzwyczajnym wojen­
nym. Skazano go na 2 miesiące więzienia.

Poznań, 28 sierpnia.
(P. A. T.). Komitet obrony Śląska w Poznaniu 

wyda! odezwę, kończącą się następującemi słowy: 
Egzekucje masowe na Śląsku, miano przyrzeczeń 
rządu berlińskiego trwają nadal, oprawcy Bocz- 
singa oie ustają w swoim szale krwiożerczym, nie 
oszczędzają kobiet i  dzieci. Przeciwko tej hańbie 
cywilizacji zabrzmieć musi okrzyk potępienia i gro­
zy całej ludności. Odpieramy z oburzeniem rozsie- 
wane przez Niemców podejrzenie, jakoby ruch pol­
ski miał charakter komunistyczny, przeciwnie 
stwierdzono wielokrotnie, że władze pruskie po­
pierają po cichu spartakistów na Górnym Śląsku, 
aby w odmęt acarcbji popchnąć kraj, który mają

oddać Polsce. Robotnik polski na Górnym Śląsku 
stanie do pracy i nietylko podtrzyma, ale pomnoży 
produkcję węgla, jeżeli znienawidzonych tyranów 
pruskich jarzmo złamań em zostanie. Tern usilniej 
wzywamy rządy koalicyjne, aby kres położyły roz­
lewowi krwi i zapobiegły dalszym jawnym prowo­
kacjom niemieckim zmierzającym do udaremnie­
nia postanowień traktatu przez bezzwłoczne obsa­
dzenie Górnego śląska. Każdy dzień zwłoki zwięk­
sza ofiary i budai podejrzenie, ż© dyplomacja koa­
licji nie kieruje się względem Poiski tą bezstron­
nością i dobrą wolą, fetórej p0iacy — jako naród 
spizymierzocy — domągaó się mogą. Ocaeknrfetajr 
od rządu polskiego, że x całą energją zajmie rfę 
sprawą Górnego Śląska i nie'cohrie się przed żad­
nym środkiem obrony mordowanych braci, albo­
wiem wszelka słabość Zbrodnią byłaby wobec pray- 
mdości narodu.

Bohaterom i męczennikom Górnego Śląska za- 
syłamy hołd najgłębszy imieniem cat-eg© społeczeń­
stwa i ślubujemy, 4e wszystkie siły ku pomocy 
im wytężymy i w pomocy tej nie ustaniemy, do­
póki nie wybije wielka radosna godzina powrotu 
tej prastarej piastowskiej ziemi aa łono marteny 
Polski

podpisano: Komifet obrony Śląsfaa.

Paiifep m& tentu
Warsauwu, 28 sierpjrła.

Komunikat sztabu generalnego z dola 28
sierpnia:

Front litewsko - hiatorusłd; Na całym
froncie ożywiona działalność wywiadowcza i 
bojowa naszych patroli. Na odcinka Łunińca 
sforsowały nasze oddziały, mimo silnego ognia 
Prypeć i odrzuciwszy nieprzyjaciela w kienaa- 
ku północno - wschodnim, zajęły silnie obsa­
dzoną przez bolszewików wieś Borek.

Front wołyński { galicyjski; Spokój.
W zest, szefa sztabu generalnego 

Halier, pułkownik.

^tiKkie nsisJis.
CSoszyn, 28 sierpnia.

(p. A. T.). Wobec nadejścia na Śląsk Cie­
szyński wiadomości, że rbzstrzygnięcł© konfe­
rencji pokojowej w sprawfe Ślaska Cieszyń­
skiego jest ola Polaków naogół korzystna, 
mianowicie, że Polsce przypada okręg Bielski 
i Cieszyński z miastom Cieszynem bez plebi­
scytu a w powiecie Frysztackim (Karwińakie 
Zagłębie węglowe), ma być przeprowadzony 
plebiscyt, urządzają Czeci gwnłtowneati środ­
kami komedje fikcyjnego oburzenia hxtoo4ai; 
przy pontony wojska czeskiego. Wczoraj urzą-j 
dzono we Frydku (powiat Frydecki przypada1 
Czechom) wiec protestacyjny, a dziś rano woj­
sko czeskie obstawiło wszystkie kopalnie re­
wiru karwińskiego i zatrzymało robotników i. 
dącyck do kopalń tłomacząc im, te  jeżeli zja­
dą to już więcej nie powrócą na górę. Górni­
cy, wied»ł® z doświadczenia, że wojsko czeskie 
w takich razach jest zdolne do wszelkich mo­
żliwych gwałtów, powrócili do domu.

Zjechało tylko około 20 do 30 górników 
do kopalń, a z tych żołnierz* czescy bardzo 
wielu pobili kolbami.

W Łazach i Suchej za strajkowali dozorcy 
kopalniani, przeważnie Czesi. Wobec tego o- 
świadczyli górnikom inżynierowi©, również 
przeważnie Czesi, że bez dozorców nie można 
pracować i górników nie spuszczono. W jed­
nym i drugim wypadku idzie o to, aby mód* 
do całego świata rozsyłać wiadomość, że wzbu­
rzeni górnicy zastrajkowali na znak protestu 
przeciwko dezycji konferencji pokojowej, cho­
ciaż Czesi oczywiście sami najlepiej wiedzą, 
że ludność polska rewira węglowego z rado­
ścią decyzję taką przyjmuj*.

Ba S p s t i .
Wiedeń, 28 sierpnia

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi z Budapesztu: Na podstawie doniesienia 
węgierskiego biura korespondencyjnego: Prze­
silenie gabinetowe zakończyło się. Wczoraj 
ukonstytuował się gabinet pod przewodnic­
twem Stefana Friedricha. O godz. 8 wiecz. 
odbyła się Rada Ministrów, na której uehwar, 
łono wysłać do misji koalicyjnej notę z do­
niesieniem o ukonstytuowaniu się nowego ga­
binetu oraz pismo z prośbą o doręczenie tęga 
konferencji pokojowej. Pismo to zaznacza, 
że jest niemożliwe utworzyć gabinet, któryby 
zaspokoił życzenia wszystkich . misii, przeby­
wających w Budapeszcie, życzenia stronnictw 
politycznych, a także i rumuńskiej komendy 
wojskowej, natomiast jest pewnam, ie  gabi­
net, który si? ukonstytuował, cieszy się sym­
patią i zaufaniem przeważnej większości naro­
du węgierskiego. 0  tem mogą się przekonać 
kierownicy misji wojskowej Ententy. Nota po­
lemizuje następnie ze stanowiskiem stronnic­
twa socjalno - demokratycznego i zaznacza, te 
do gabinetu weszli nie przywódcy socjalistów, 
lecz przedstawiciele robotników. Pismo prosi 
p. Clemenceau aby zarządził, aby misje woj­
skowe, przebywające na Węgrzech nie mie­
szały się w wewnętrzne sprawy węgierskie, 
lecz aby pospieszyły rządowi węgierskiemu z 
poparciem w celu utrzymania ładu i porządku 
oraz równowagi gospodarczej. Gabinet posta­
nowił w przeciągu najwyżej 4 tygodni prze­
prowadzić wybory do zgromadzenia narodo­
wego na podstawie równego, powszechnego i 
tajnego prawa głosowania.

Nota prosi o wydelegowanie komisji do
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Węgier, która by przeprowadziła kontrolę wy­
borów. Programem nowego rządu na czas 
przed przeprowadzeniem wyborów jest poko- 
uanie bolszewików, wznowienie sądownictwa 
i administracji, zabezpieczenie ciągłości apro­
wizacji i produkcji, zapewnienie bezpieczeń­
stwa życia i mienia, politycznego równoupraw­
nienia i przygotowanie wyborów do zgroma­
dzenia narodowego.

Wiedeń, 28 sierpnia.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. do- 

ncsż z Budapesztu na podstawie doniesienia 
węgierskiego biura korespondencyjnego: Ste­
fan Friedrich utworzył nowy gabinet o nastę­
pującym składzie: Prezydium Stefan Friedrich, 
minister spraw zagranicznych Csaky, m inister 
spraw wewnętrznych Friedrich, minister w-j- 
ny Schmetter, oświaty Huszar, sprawiedliwość 
Baloghy, minister do spraw' mniejszości naro­
dowych Bleyer, minister propagandy Stefan 
Haller, minister dla małych rolników Szabo, 
minister dla spraw robotniczych Olah, mini­
ster rolnictwa Rubinek,

Wiedeń, 28 sierpnia.
(P. A- T.). „Neuss W iener Abendblait" 

donosi: O sytuacji w Budapeszcie utrzymuje 
się w pewnych kolach węgierskich zdanie, że 
nowy gabinet utworzony został za zgodą Ru­
munów' i francuskiej misji wojskowej. Uważa­
ją za wykluczone, by gabinet Friedricha utrzy­
mał się do czasu rozpisania nowych wyborów. 
Przez zamianowanie robotnika ministrem, u- 
tworaono gabinet, który ma pozory gabinetu 
koalicyjnego i przez to będzie może zaakcepto­
wany przez ententę. W każdym razie tylko 
entente -mogłaby zmusić ten gabinet do ustą­
pienia, kola socjalistyczne nie zdołałyby tego 
uczynić.

Wiadomo, że 100,000 robotników wystąpi­
ło ze związków zawodowych i przyłączyło się 
do nowej partjd chrześcijańsko-społecznej. W 
kołach tych panuje zapatrywanie, że nowy 
rząd nie powinien być utrzymany na dłuższą 
metę.

Kraków, 28 sierpnia.
(P. A- T.). (Radjotel. et tel. z Nauen). Bu­

dapeszteński magistrat zawiesił 281 nauczycie­
li w czynnościach i wdrożył przeciwko nim po­
stępowanie dyscyplinarne z powodu uczestni­
czenia w bolszewizmie. Na liście znajdują się 
między innymi nauczyciele, którzy dzięki 
uczestnictwu w bołszewizmie dostali się na wy­
sokie urzędy państwowe: starszy nauczyciel 
Czot, były poseł w Wiedniu, pro/f. szkoły han­
dlowej Bolgar, przedstawiciel komisarjatu lu­
dowego dla spraw zagranicznych.

Wiedeń, 28 sierpnia.
(P. A. T.). „Neue Freie Presse" donosi, 

że Garami wobec nowego zwrotu na Węgrzech 
wyjechał z Budapesztu i zamierza udać się 
do Szwajcarji. Kierownictwo partji socjalistycz­
nej obejmą po nim Paidel i Payr.

KatasM lim a  w taM .
Cieszyn, 28 sierpnia.

(P. A. T.). Wedle „Czeskiego Slowa“ Cze­
chy stoją przed katastrofą finansową. Wedle 
sprawozdania ministra finansów budżet pań­
stwowy czeski przyniesie za rok 1919 już nie 
cztery, ale sześć miljarćlów deficytu. Powodem 
tego są rozchody administracyjne i bezprzy­
kładny chaos ogólny. Gdyby w podobny spo­
sób — pisze czeski organ — zawiadywał kasą 
chorych jaki niefachowy robotni k, to ogół ro­
botników' dawno by go zlynezowal. Jeżeli jed­
nak w ten sposób prowadzą gospodarkę pań­
stwową fachowcy, to nic dziwnego, że zaufa­
nie zagranicy do państwa czeskiego stale ma­
leje.

to ta l  polsM rabifolw tmlsjiirt.
Toruń, 28 sierpnia.

<P. A. T-). Na zgromadzeniu polskich 
związków zawodowych w Toruniu, na którem 
zjawiło się około 4,000 robotników polskich, 
uchwalono rezolucję, w której związki zawo­
dowe energicznie domagają się usunięcia nie­
mieckich urzędników i kolonistów', przybyłych 
na obszary przyznane Polsce po roku 1908, 
gdyż te właśnie żywioły najbardziej uciskały 
ludność polską. Zebrani domagają się, by rząd 
polski stosował ściśle postanowienia traktatu 
pokojowego i nie czynił ustępstw zbyt daleko 
idących.

Porał i i i t im j  p ilsk i.
Gdańsk, 28 Sierpnia-

(P. A. T.)- „Danzigeir N eutjie Nachrich- 
teu“ donoszą, że nastąpić ma między Polską 
i Niemcami wymiana kolejarzy z Nadrenji i 
obszarów, przypadających Polsce, Prusy bo­
wiem wszystkich kolejarzy polskich ze wzglę­
dów politycznych przenosiły na zachód. Ci 
mają obecnie powrócić do Poznańskiego i 
Prus Zachodnich a cześć niemieckich urzędni­
ków kolejowych wzamian za nich ma być przo- 
uiesiona do zachodnich Niemiec.

Imsielj isjdiiiił Mim
Berlin, 28 sierpnia.

(P. A. T.). Tutejsze dzienniki przynoszą 
via Berlin z Londynu wiadomość, że angielski 
departam ent wojenny ogłasza szczegóły o po­
chodzie armji Denikina, której operacje na po­
łudniow o- rosyjskim froncie doprowadziły do 
ważnego zwrotu. Denikin odniósł koło Kamy- 
szyna wielkie zwycięstwo nad bolszewikami, 
zdobywając 11,000 jeńców, 60 armat, .150 ka­
rabinów maszynow'ych i obfity materjał wo­
jenny. Wojska sowieckie miały ponadto ty­
siące zabitych i rannych. Równocześnie De­
nikin wysłał silny oddział konnicy, który do­
prowadził do połączenia z lewem skrzydłem 
kozaków urabkich, oddalonem 75 mil na po-

„1  O B O T N I K“ p i ą t e

łączenia z  kozakami, którzy kryją lewe skrzy­
dło armji Kołczaka jest bardzo wielki. Istnie­
je tedy zwarty przeciwbolszewicki front, od 
północno wschodniego LIralu do północno za­
chodniego wybrzeża morza Czarnego. Lewe 
skrzydło Denikina oddalone jest tylko 50 mil 
od frontu rumuńskiego nad Dniestrem Po­
nieważ Rumuni tutaj front przerwali zapew­
ne połączą się z wojskiem Denikina. Wielka 
zdobycz wpadła w ręce Denikina przy zdoby­
ciu Połtawy: 146 lokomotyw 1200 wagonów, 2 
pociągi pancerne, 20 armat, wiele amunicjż, i 
m aterjalu wojennego. Ludność Połtawy wita­
ła Denikina jako oswobodziciela.

W t t  pttiioia S e i h i .
Wiedeń, 28 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z  Paryża 
z 27 b. m.: Wedle doniesień genewskich po­
chód Denikind postawił wojsko bolszewickie 
na froncie rumuńskim w trud nem położeniu. 
Komenda tych pozycji liczyła poprzednio, te 
uda się jej połączyć z czerwonym wojskiem 
madziarskim, gdy do tego nie doszło, bolsze­
wicy wysłali do Bendera dla traktowania z 
Rumunami delegatów. Rumuni zażądali bezwa­
runkowego poddania się wojsk bolszewickich.

losiEj W M M  POlOjOWJI.
TViedcń, 28 sierpnia.

(P. A. T.). „New York Sun“ donosi z 
Waszyngtonu, że komisja senatu dla spraw za­
granicznych zażądała usunięcie z traktatu po­
kojowego wszystkiej klauzul, odnoszących się 
do udziału Stanów Zjednoczonych w komisjach 
międzynarodowych w Europie. W myśl tego 
wniosku w traktacie uczynioooby około 20 
zmian. Gdyby wniosek ten został przyjęty, 
Stany Zjednoczone musiałyby się zupełnie wy­
cofać z czynnego udziału w europejskiej poli­
tyce-

Bepresje w t o s j j .
Wiedeń, 28 sierpnia.

(P. A. T-)- Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z St. G arm ain: „Exselsior" dowiaduje się 
z Aten: W ilson zagroził Turcji, że w razie  
dalszego trwania represji w Armeoji, drugi 
punkt pośród czternastu punktów wilsonow­
skich, głoszący o prawie suwerenności Turcji 
na o b sz a ra c h  czysto tureckich, będzie cofnię­
ty.

Eta Mj misiskisj i  iii?.
Polacy!

Krew polska, toczona przez odwiecznych wro­
gów naszych, zalała Śląsk. Dzielny i mężny lud 
śląski, przez wieki oderwany od macierzy, boha­
tersko ©twierdza 6wą przynależność do wielkiej 
polskiej ojczyzny. Prastare gniazdo polskości, drę­
czone i mordowane przez nikczemnego łupieżcę i 
dtawiriela duchów polskich, broni się ostatkiem 
sił pod oaporem nie liczącego się z żadne m pra­
wem barbarzyńcy. Cały naród polski od kresów 
do kresów zadygotał oburzeniem i gniewem. Tego 
gniewu, tej żywiołowej fali nienawiści do niemiec­
kiego ciemięzcy i pragnienia obrony nieszczęsnych 
braci naszych nie powstrzyma żadna moc ludzka. ! 
Nie damy deptać i tratować odwiecznej polskiej 
?iemi Śląskiej, w  pozwolimy ginąć pod zbójecki­
mi kulami tysiącom synów i córek Ojczyzny. Cier­
pliwość polska wyczerpała się. Czas do męskiego 
czynu.

Rada Stolicy zwraca się do całego narodu z 
wezwaniem do współdziałania. Spory partyjno u- 
railkly. Czujemy jednakowo. Idziemy razem.

Śląsk jest najcenniejszą perlą Rzeczypospolitej. 
Tej perły bronić będziemy do ostatniej kropli brwi. 
Zagrożona w całości swej Ojczyzna na cały naród 
składa obowiązek święty — obrony, walki, zwycię­
stwa.

Niech Rady i Zarządy wszystkich miast polskich 
utworzą natychmiast Komitety pomocy dla śląska. 
Każdy, kto czuje się Polakiem, niech śpieszy z da­
niną narodową. Niech ofiarność dla katowanych a 
walczących braci rozleje się, jak morze ł niech po­
każe światu, że jesteśmy wielkim i w nierozdziel- 
ną całość związanym narodem,

Dziś cała Polska musi stanąć jak jedna wielka, 
płomiennym duchem ożywiona armja. Żołnierz pol­
ski i robotnik śląski dają swą krew i życie, reszta 
narodu niech odda pieniądz, żywność, odzienie, 
pracę.

Każdy dzień, każda chwila pogarsza straszna 
mękę Ślązaków. Bezprzykładną jest zbrodnia, niech 
obrona będzie imponującą. Wszystkie dłonie pol­
skie zamieńmy w jedną pracę rąk: prawa niech 
dzierży wyostrzony miecz na wroga, — lewa niech 
złoży wszystko, co dać możemy uciśnionemu bratu.

Polacy! Wzywamy Rząd do poczynienia wszyst­
kiego, aby położono kres pastwieniu się Niemców 
nad ludem śląskim, ślubując jednocześnie, że nie 
damy ani jednej piędzi polskiej ziemi śląskiej wro­
gowi.

Naród polski uzbroi się cały i nie wstrzymaną 
burzą runie na potomka krzyżaków, nie, aby się 
mścić, lecz, aby nie dać zatracie i pohańbieniu le­
go, co jest krwią krwi i kością kości naszych. Ina­
czej przeklęłyby nas krwawe prochy ofiarnych oj­
ców i świeże mogiły żołnierskie, przckHrby nas 
przyszłość.

Polacy! Murem za polski Śląsk!
Program manileefcicji, projektowany przoz Radę 

Miejską.
W celu zamanifestowania żądań narodu w spra­

wie śląskiej i uczuć braterskich dla rodaków na Ślą­
sku, dławionych'przemocą niemiecką, Rada m. st.
V arszawy wzywa ludność Stolicy do wzięcia po­
wszechnego udziału w wielkim wiecu i pochodzie, 
które odbędą się w piątek, dnia 29 sierpnia r. b.

Punkt zborny: plan Teatralny, godz. 3 po poi.
Po przemówieniach, które będą wygłoszone z 

balkonów Ratusza i teatru Wielkiego pochód uda 
sie ul. Senatorską i Nowo-Miodową na Zamek do
1*----- j   li* „„U,

, 29 sierpnia 1919 r.
...................................... ' '—- —ii i „i

skim Przedmieściem, Nowym Światem i Aleją U- 
jazdowską do Belwederu do Naczelnika Państwa, 
zatrzymując się przed poselstwami Państw Entecn-
ty-

Rada miejska prosi wszystkich członków 
Komitetów Śląskich o przybycie do ratusza 
o godz. 2 i pół po południu.

S k a rży sk o .
W Skarżysku d. 23 b. m. w pochodzie mani­

festacyjnym na rzecz Górnego śląska pomimo 
protestów naszych towarzyszy wzięła udział i 
endecja, wlokąc się ze swoim sztandarem z ty­
łu i prowokując pochód i przyjęcie rezolucji.

Tutejsza endecja na tyle jest czelną iż my­
dli ludziom oczy, że Dmowski jest prawdziwym 
obrońcą Górnego Śląska w Paryżu.

. REZOLUCJA.
Zebrani pracownicy kolejowi .na wiecu 

demonstracyjnym, miasta Kielc w dniu 24 b. 
m. wzywają Rząd polski by zażądał od Rządu 
niemieckiego wycofania wojsk ze Śląska, wy­
słał na pomoc wojsko polskie, poparłszy żąda­
nie swoje siłą zbrojną i żądają przyłączenia 
Śląska do Polski.

Na Górny Śląsk.
31 b. m. Polskie T-wo pomocy ofiarom wojny 

urządza:
1) Kwestę uliczną pTzy stolikach na rzecz o- 

fiar powstania śląskiego; sprzedawano będą mapki 
Śląska z tekstem wierszowanym,

2) O godz. 12-ej w sali Filharmonji na tenże 
cal, akademję śląską, z udziałem pp. Alfonsa Par­
czewskiego, dr. Józefa Rosika (ze śląska). Stanisła­
wa Bełzy i Wł. Ludwika Ewerta.

Głos? Gzytelnmów.
W sprawie braku mieszkań.

Szanowny Panie Redaktorze!
Należy uderzyć na alarm w sprawie bezdo­

mnych rodzin urzędników państwowych.
Około 1300 urzędników państwowych jest bez 

mieszkań na zimę. Szczęśliwsza as nich część gnieź­
dzi się na czwartakach lub t. zw. pokojach ume­
blowanych, przy najgorszych hygjenicznych warun­
kach, płacąc sumy, wynoszące przeciętnie pojowę 
poborów urzędniczych. Bardziej pożałowania godni 
isą ci, którzy tymczasowo ulokowali się z  rodzina­
mi w tetniskach pod Warszawą, licząc, że do zimy 
sfery miarodajna potrafią Im w Warszawie zabez­
pieczy ć dach nad głową. Te ofiary stosunków mie­
szkaniowych warszawskich wydają ogromne aumy 
na dojazd do Warszawy, marnują siły t  zdrowie, 
miedosypiają, niedojadają, a jeszcze nie wiedzą, 
jaka ich. czeka zima. Nie mogą oni swych dzieci 
do szkół zapisać, nie mogą się na zimę w nic zao­
patrzyć, żyją w czlaroej rozpaczy niepewni jutra. 
Z żadnej strony nie usłyszeli ca ludnie jeszcze, czy 
mogą liczyć na jakąś pomoc władz państwowych ł 
na jaką, czy też mają w dalszym ciągu — /każdy na 
własną irękę i  według własnych aił — szukać ra­
tunku i pomocy u łaskawych paskanzy mieszkanio­
wych,

Inaceoj postąpiły władio wńjskbwe. Dla nich 
zawsze najkrótszą drogą jest droga prosta: zare­
kwirowano setki mieszkań, zajętych dotychczas na 
składy mebli po rodzinach, będących w Rosji i  da­
no te mieszkania rodzinom oficerskim, niekiedy 
nawet ofdcerom-kawalerom. Do takiego poziomu 
energji i czynu władze cywilne w Polsce jeszcze 
nie doszły. Tolerują one w dalszym ciągu paskar- 
stwo i  adzierstwo mieszkaniowo i  pozwalają swo­
im urzędnikom marnować się na bruku lub w no­
rach zapadłych, zwanych „letniskami".

W Warszawie jest z pewnością więcej niż 1500 
mieszkań sześciu- i  eiedrndopokojowych, zajmowa­
nych przez rodziny z czterech lub pięciu osób. 
Gdyby takich lokatorów (lub mających jeszcze 
większe mieszkania) zmusić do opróżnienia części 
mieszkania, z dwóch lub trzech ubikacji się okła­
dających, to otrzymalibyśmy natychmiast 1500 skro­
mnych mieszkań dla rodzin urzędniczych, zagrożo­
nych zimą bez dachu nad głową. Pomijamy stronę 
prawną przeprowadzenia takiej akcji, co przy „nad­
zwyczajnych" pełnomocnictwach „nadzwyczajnych" 
komisarzy nie nastręczałoby trudności, zauważyć 
chcemy, ii  /technicznie rzecz nie przedstawia tru­
dności wobec faktu, że wszystkie większe mie­
szkania mają dwa wejścia i że każdy urzędnik 
zgodzi się na „wejście kuchenne", jeżeli aa/razem 
kuchnię do swej dyspozycji otrzyma, a przystanie 
też w razie potrzeby na część mieszkania bez ku­
chni, jeżeli za to „wejściem frontowem" będzie u- 
szcaęśliwiony.

Wiemy doskonale, że taka akcja D/ie rozwiązuje 
sprawy mieszkaniowej -w Warszawie, ale jest ona 
dziś prawie że jedynym środkiem ratunku. Trzeba 
tylko, by sfery decydujące miały odwagę ją prze­
prowadzić! Sytuacja jest wyjątkowa i wymaga 
wyjątkowych środków.

Za wielu urzędników państwowych
St Dobrowolski,

Przyp. Red. D ekret rządu Moraczewskie- 
go w spraw ie ochrony lokatorów stanowił, 
między innemi, że urzędy mieszkaniowe, po­
wołane do życia przez Magistraty, mają prar 
w o raejoiuwać mieszkania, t. za. zmuszać po­
siadaczy większych lokali do odaajmowania 
zbytecznych pokojów.

Ta część dekretu nie podległa wcale re­
wizji, n ie  została zm ieniona przez ustawę sej­
mowy (co w sprawozdaniu sejmowej komisji 
prawniczej wyraźnie jest podkreślone), a 
więc obowiązuje dotycheran.

Ale Magistraty nie korzystają z przysłu­
gującego im prawa. W W arszawie .nie utwo­
rzono dotychczas urzędu mieszkaniowego!! 
Oczywiście dlatego, że byłoby to niem iłe ka- 
mienicznikom i posiadaczom zbytkownych
 ! ---------- 1  f
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Otóż należy rozpocząć energiczną akcją 
celem wprowadzenia w życia rac jonowania! 
mieszkań. W W arszawie nie b rak  pałaców, 
will, zbytkownych mieszkań, któreby mogły 
pomieścić znaczną liczbę mieszkańców.

Należy zmusić Magistraty i  Ministerjum 
zdrowia do wykonania dekretu!!!

Iżffila fartjl
Towarzyase l Towarzyszki! Stawcie 

się wszyscy na Wiec w sprawie Górnego 
Śląska.

Do towarzyszek i sympatyraek P. P. S.
Towarzyszki i  sympatyczki P. P. S. proszone 
są o przybycie do lokalu O. K. R. (Al. Jeror 
zodimskle 56) w dniu dzisiejszym od godz. 9 
do 12 rano w celu wzięcia udziału w sprze­
daży znaczka na fundusz obrony Górnego 
Śląska. Zwracać się do to w. Wronowskiego.

Du członków komitetu dzielnicy Jeromolkn- 
skiej! W piątek, dniu 26 b. m. o godz. 7 w 
dzieło icow yi^adodoa 41, odbędzie się postedas- 
nie komitetu oziełnlrowego.

De komitetu dzielnicy Śródmiejskiej! W pią­
tek, dnia 29 b. m. o godz. 7 i pół w lokalu dzieł- 
n-icowym, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Do członków dziolnicy Czyste! W piątek, dntfc
29 h. m. o godz. 7 pp. zebranie dzielnicy w lokalu 
Wolska 64.

Do dzielnicy Ochota! W piątek, dnta 26 b. m< 
o godz. 6 pp. w lokalu Al. Jerozolimskie 93, taw, 
Kowalew wygłosi odczyt.

Do członków Powiśla! W piątek, o godz. 7 w
lokalu dzielnicy, Obożna, 4 tow. KompaJa wyw 
głosi odczyt. ,

Do członków komitetu Melnfcriweg® Starów­
ka. W piątek, o godz. 6 posiedawuie komitetu dafolr 
ulicowego,

Do członków komitetu dzielnicy Jerotelimat
W sobotę, dtnia 30 b. m, o goata. 7-ej pp. odbę­
dzie się zebranie ogólne w lokalu dzielnicowym, 
Chłodna 41, wygłosi tew. Roi.

Do komitetu dzielnicy Starówka! W sobotę dlL
30 b. m. o godz. 6 odbędzie się zebranie ogólne 
w lokalu dzielnicowym, Stare Miasto 26, wygłosi 
tow. Kowalew.

Wydział org.-agitaeyjny. W sobotę dnia 30 fi.
m. o godz. 4 m. 15, odbędzie się posiedzenie Wy­
działu organizacyjnego. Al. Jerozolimskie 56.

Do dzielnicy Mokotów! W utedzłełę, dinta 81 
o goda. 10 rano, odbędzie się odczyt w Piwaea*- 
diaiie, odczyt ogólny wygłosi tow. Kowalew.

Towarzysze i Towarzyszki W dniu 7 J 8 wrze­
śnia odbędzie się wielka zabawa łącznie z łoterją 
fantową no rzecz ochron P. P. S. Kontu cel i  pray» 
szłość nasza .mila, niech znosi fantów jak najwię­
cej do lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 56.

Blacharze, Walne zebranie sekcji blacharzy.
(W niedzielę, dnia 31 sierpnia odbędzie się wi gma­
chu przy ul. Leszno ar. 53 o godz. 10 rano walne 
zebranie sekcji blacharzy w ważnych sprawach a 
w sprawie wyboru nowego araraądm. Prosimy o jak 
najldczntejsse przybycie.

Baozność dozorcy domowi. Dzień piątko­
wy jest dniem manifestacyjnym w sprawie Górno-' 
go Śląska. Prosimy was o jak najliczniejsze przy­
bycie w Al. Jerozolimskie 56. Również prosimy 
was w niedzielę na zebranie ogólne, na którym 
będą owawiaaie ważnie sprawy.

Członkowie śródmieścia! Biuanogćl Wzywa 
się wszystkie,h członków do bezwarunkowego przy­
bycia punkturónle na godz. 12 i  pól w południe 
do lokalu dzielnicy. Stawcie się jak najlicsmej na 
zbiórkę dla wzięcia ubita tu w ogólnym poohodzlu 
manifestacyjnym.

I nth rilstiip.
Zarżąd związku pracowników i pracownic kra­

wieckich podaje do wiadomości, że w dniu SI b. m. 
w niedzielę, o godz. 10 rano w lokalu własnym 
(Bracka 17), odbędzie się zebranie krawców i 
krawczyń dziaiu damskiego, w celu omówienia wa­
runków bytu. Wstęp za legitymacjami czlohkow- 
sklemi.

Walne zebranie Z. Z. R. P. Budowlanego. Zwią­
zek zawodowy robotników i robotnic przemysłu 
budowlanego w dniu 81 b. m. zwołuje ogólne pół­
roczne zebrani® sprawozdawcze z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie % dzia­
łalności i kasowe. 2) Zastój w przemyśle budo­
wlanym i sprawa bezrobocia. 3) Dopełniający wy­
bór zarządu. 4) Wolne wnioski. Towarzysze i to­
warzyszki, członkowie wszystkich sekcji stawcie 
się! -

Z ogólnego zebrania drieKniefy Wolskiej! Na
żebrani© dzielnicy, które się odbyło dnia 27 b. m.1 
został wybrany komitet, w skład którego weezłi: 
Wysocki Franciszek (Pażak), Fldr.ińskd Stanisław 
(Majster), Łaje Ludwik (Blady), Wożniak Jan 
(Ptak), Gaudasiński Stanisław (Chińczyk), Jędrze­
jewski. Michał (Michałek) i Strażak.

Zebranie piekarzy. Zebranie dzielnicy Jerozo­
limskiej odbędzie się -w s-obołę o godzinie 7 wlecz. 
— to jest dnia 30 b. m„ a  także i  członków, pieką; 
■ray P. P. S. prosimy o przybycie Chłodnia 41.

Wolski klub robotniczy, Wolska 44. W sobotę 
dnia 30 b. m. o godz. 7-ej wlecz, punktualni© od­
będzie się zabawia taneczna, połączona z częścią 
koncertową. Cena biletu 2 mk.

. Klub Powązkowski, Żytnia 24. Diziś, w piątek,, 
29 b. m. o  godz. 7 i pół odczyt p. t. „Sprawa roi-
-nn.E W/l4 »VT\ -łfT«ł«1T
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■ Polaki klub robotniray (Wolska 44). Dziś, w 
•ątek, o godz. 7 wlecz, pogadanka tow. Kaaimi©- 

Zygfryda p. t  „Uczta złodziejska, czyli Kon.- 
bancja Pokojowa w Wersalu".

Do czionków klubu Powązkowskiego. W środę
3 września o godz. 7-ej walne zebranie człon­

ków.

Sprawozdanie z wydatkowania sumy, oftero- 
prao* włocławską R. D. R. Robotnicy wio- 

Jawscy przysłali przez swoją Radę robotniczą do 
■orniaji centralnej klas. zw. zaw. 1570 mk. 55 fen.
. Poszkodowanych w dniu 3 lipca na demonstrar 

r°botniczej. Sumę tę podzielono między 7 po­
wodowanymi, a mianowicie wydano: Marji Grzy- 
^Wakiej, żonie zabitego robotnika, 870 mk. 55 f„ 
O w akiem u Michałow-. 200 mk„ Platerowi Igna- 

200 mk, Dąbrowskiemu Ignacemu 200 ink, 
b>3 Małgorzacie 200 mk., Wremskiej Bromisła vie 

mk. i  Olobreinu Stanisławowi 200 mk. — ra- 
157C mk 55 fen.

U pracowników fryzjerskich. W dniu 2 wrze-
1- j. w piątek, odbędzie się zebranie pomocni- 

w fryzjerskich w lokalu własnym, Bracka nr. 17 
^ h t ó r e  zaprasza się wszystkich członków zwią-

e Opieka Bad dzieckiem. Dziś, w piątek, o godz.
ż Pół odbędzie się w lokalu na Chłodnej zebranie 

^7 działu opieki nad dzieckiem robotniczym przy 
01,1 iaji eeutrainej klasowych związków zswodo- 

Członkowie wydziału tow.: dir. Kunicka, dr. 
bózecka, Sempolowska, dir. Grosserowa, Prauao- 

Doręcz, Falski; przedstawiciele związków tow. 
i ®’"łoweki R, Krupa, Gawroński, Tworowaki, Ko» 
*|Us i ze związku budowlanegoi, włóknistego t  in- 

y®n proszeni są o punktualne przybycie, Również 
Sprasza się o przybycie caionków towarzystwa o- 
Pteki nad dziećmi (klubów dziecięcych).

Prczydjum Sekcji Ekspodycyjno-Transportowej 
^ zy Stow. Praoown. Handl (Zielna 25), zwraca 
51? * gorącym apelem do pracowników branży o 

:av>'e nadsyłanie wypełnionych kwestjonarjuszy 
b e to w y c h .

2 przemysłu wędliniarskiego. Dnia 29 b. m. 
® godz. 8-ej wiecz. przy ul. Chłodnej 10, w lokalu 

omisji Centralnej, odbędzie się zebranie pracow- 
Dlc 'Wędliniarskich.

Strajk robotników w zakładach prtsowtwowych.
W czwartek ubiegłego tygodnia wybuchł strajk 

zakładach przewozowych.
Strajk zastał wywołany przez właścicieli za- 

~*kdów przewozowych, co może także zaświadczyć 
“^rakterystyczny Hat, który związek otrzymał od 

k°ji ziemniaczanej wydziału zaopatrywania.
W piątek strajkiem zaczął kierować Związek 

°b. Kieł, który wysłał wszystkim właścicielom żą- 
Termin został wyznaczony na sobotę, o g. 

PP, o której mieli się stawić do związku delegaci 
. u stron. Na zebranie przybyli delegaci robotni- 
®‘~w i prawie wszyscy właściciele firm przewozo- 
*7ch. Sprawa przedstawiała się bardzo trudno, 
° yi wszyscy właściciele zapisali się do głosów 
'j ie chcieli wybrać delegatów swoich) i wprowa- 

osobiste (konkurencyjne) kłótnie.
Wreszcie po 6 godzinach obrad, kiedy wJaści- 

Cic’o przekonali się, że delegaci robotników i przed- 
*tawiciele związku nie mają zamiaru ustąpić, a 

przerywać strajku, zgodzili się na kompromi­
sowe warunki. W ten sposób uzyskano dla furma- 
^  w 130 mk., dla pomocników 120 mk. tygodnio 

°> co wynosi około 50 proc. podwyżki Qśmiog> 
*inuego dnia pracy tymczasem ni© zdołano jeszcze 

wicie załatwić. Do kwestji tej związek będzie 
11aikl jeszcze powrócić.

^b ran ie  sprawozdawaae Robotników' NłolacŁowych.
Dnia 24 b. m. w sali teatru Powszechnego od- 

y‘b się zebranie sprawozdawcze związku.
^  Zebranie zagaił przewodniczący związku tow.

Nowaki, który na przewodniczącego poprosił tow. 
^ n n u rk a .

Prządek dzienny zebrania był następujący:
1) Sprawozdanie z działalności związku. 2) 

awozdanie kasowe. 3) Sprawozdanie komisji 
^^izyjsnej. 4) Wybór delegatów na zjazd. 5) Do­

j e n i e  zarządu. 6) Wolne wnioski 1 interpelacje. 
Sprawy powyższe były referowane przez tow. 

j  "/• Łętowskiego, Święcickiego, Fedorowicza i 
tonią. W imieniu komisji rewizyjnej przetnn- 

®ł tow. Herman, który w zakończeniu praemó- 
e^ia zaproponował wyrażenie votum zaufania 

a całego zarządu, oo też zebranie uczyniło.
Do zarządu na miejsce ustępujących towaray- 

(oy zostali powołani na członków i zastępców tow, 
j. V> •• Kalinowski, R-ozmanowski, Witkowski, Ada- 

a]tys, Drzewiecki, Gajewski, WożnLcki, Rutka, 
^hkiewicz i Rawski. 

e komisji rewizyjnej na miejsce ustępują- 
J" towarzyszy zastali wybrani tow. tow.: Her-

311 (ponownie), Marmurek, Federowicz.
Na zjazd wybrano 20 towarzyszy.
Sprawozdanie kasowe zamieścimy w styczniu 

zamknięciu wszystkich rachunków za rok bio-Po
^cy.

Obecnie poprzestaniemy na podaniu staty94ykl 
obywających członków. W styczniu przybyto 690 

w lutym — U l, w maTCu 724, w kwie- 
, u — 564, w maju — 406, w czerwcu — 373, w
V *  __ 4ł7.

Rasem przybyło 3285 członków, 
j  ^arŁ:l(i przeprowadził 23 strajki, w których u- 

^kano przeciętnie podwyżkę od 40 do 70 proc. i 
sPraw mniejszych.

Jdi ?.om'is^  oentrałną z wiązi: u reprezentował tow. 
^  **«, zaś Radę zw. zaw. tow. Czechowski, który 

Rady w gorących słowach nawoływał 
Qranych do pracy w związkach.

kim w  sprawie kelnerów.
Za wikłana i drażliwa poniekąd kwest ja kelne- 

j.^^ tiow ątp liw ie weszła obecnie w ostatnie ata- 
R*m swego rozwiązania. Ostatni zjazd związków 1 

Warzyszeń kelnerskich kraju eałego, niewątoli- 
był tutaj największym czynnikiem, ,

I
Zjazd, oprócz całego szeregu rezolucji, normu­

jących i przekształcających nędzne życie zawodo­
we kelnerów, przyjął jednogłośnie uchwałę o znie­
sieniu dopisywania „napiwków" konsumentom, a 
natomiast wprowadzenie opłaty procentowej, od 
u targowanej praez kelnerów sumy, przez właścicie­
la z bufetu.

I słusznie. Konsument ni© może i ni© powi­
nien oprócz towaru, opłacać za podanie, czyli eks­
pedycję tego towaru.

Pracownik zaś, pracujący u swego pracodawcy, 
chcąc naprawdę być postawionym na stopie prze­
ciętnego pracownika handlowego — (czego zresztą 
wymaga dzisiejsza doba demokratyczna), winian 
za swoją pracę i trudy być opłacanym przez wła­
ściciela. Lecz takie stawianie sprawy niestety za­
wsze napotykało na wielki opór właścicieli zakła­
dów gastronomicznych i t. p. Głównymi motywami 
właścicieli, między innemi były: 1) ii kelnerzy
biorąc opłatę procentową z bufetu, będą brać t. zw, 
„napiwki", 2) ie  opłata ta będzie zbyt wygóro­
waną.

Otóż stwierdzić należy, i i  wszystkie organiza­
cje zawodowe kelnerów (obecnie scentralizowane 
w jeden centralny związek w Warszawie, z oddzia­
łami na prowincji), bezwzględni© tępić postanowi­
ły wszelkie nadużycia.

Natomiast ściśle obliczony procentowy w tym 
wypadku zarobek kelnera, biorąc pod uwagę t. zw 
wychodnię, oraz konieczność wydatkowania du­
żych sum na czysty^ odpowiedni ubiór, nie prze­
kraczałby dzisi^saego zarobku robotnika fabrycz­
nego.

Pp. właścicielom chodzi tutaj jedynie o swój 
samolubny interes, t. j. niepłacenie pęaoownikom 
swoim za ich pracę, obciążając tą zapłatą konsu­
mentów (i tak wprost obdzieranych przez nadmier­
ne, nieproporcjonalne do rynkowych, ceny restau­
racyjne), a najważniejsza, o trzymanie pracowni­
ków w poniżeniu, nie pozwalając im się wydostać 
na należne ludziom pracy miejsce.

I utyskiwania takie, iż nie mają wprost mo­
żności zgodzić się na opłatę procentową z bufetu, 
absolutnie ni© mają racji bytu, oo najlepiej zobra­
zuje przykład poniższy (być moź© nieznany bywal­
com restauracyjnym, lecz za dobrze wtajemniczo­
nym osobom).

Na towarze zakupionym na ryniku (artykuły 
pierwszej potrzeby, wino, wódka i t. p.), z ołów­
kiem w ręku obliczywszy koszt opłaty personelu, 
lokalu, opału, dodatków i t. p. — pp. wiaścieiele 
zarabiają przeciętnie około 125 procent. Gdy ceny 
rynkowe podnoszą się o fenigi, to w restaura­
cjach i cukierniach i  f. p. jak na skinieni© różdżki 
czarodziejskiej podnoszą się o marki.

A więc różnica między wzrostem cen rynko­
wych a restauracyjnych wynosi paręset procent. 
Konsument zaś, niedoćś, iż ma zapłacić po­
dług cnnnika, musi jeszcze opłacać „ogon" w po­
staci przymusowego poniekąd dopisywanego t. zw. 
„dopiwnego procentu".

Być może, iż pp. właścicielom bairdzo będzie nie 
na rękę, ii  tak trafne, a zdradzające przed opinją 
publiczną „tajemnicę" zawodową, parę słów uka­
że się w prasie.

Ponieważ Urząd walki z lichwą ł spekulacją 
i tak pod pewną, choć nieznaczną „opiekę" wziął 
tę dotychczas nietykalną gałąź handlu, nie będzie 
więc to wielką dla nici; szkodą.

Ostatnio wydane rozporządzenie Głównego U- 
rzędu walki w sprawie unormowania stosunków 
restauracyjnych, spotkało się z żywym zadowole­
niem i aprobatą społeczeństwa, a w szczególności 
wszystkich organizacji kelnerów kraju całego. A 
więc ceny tutaj mają być zatwierdzane i kontrolo­
wane.

Paragraf 2 cytowanego rozporządzenia wyra­
źni© mówi, źe w zakładach, gdzie istnieje t. zw. 
dopisywanie procentu do rachunków przez kelne­
rów, tenże procent ma być wliczony do ceny po­
trawy w cenniku. A więc temsamem właSciciel wi­
nien po skończonej pracy wypłacać kelnerom pro­
centową zapłatę, od za inkasowanej sumy.

Taki© racjonalne postawienie sprawy przeiz U- 
rząd walki z lichwą dla obu stron ma duże moral­
ne znaczenie, a w szczególności dla pracowników. 
Lecz pp. właściciele wbrew tomu, starają się o- 
bejść wydany dekret. Ostatnio zaś z ich inicjaty­
wy, w tej sprawi© odbyło się posiedzenie w Urzę­
dzie walki, gdzie obecnymi byli szef Urzędu Ptar 
szyński, referent Unger, przedstawiciel© stow, re­
stauratorów' oraz centralnego związku kelnerów. 
Arcycietkawem było stanowisko przewodniczącego 
stowarzyszenia restauratorów, p. Dawldsona, który 
oświadczył, iż „naradzi się" z pp. restauratorami, 
czy zgadzają się na razpcKrządaenie!!!

A więc ponieważ większość rozporządzeń U- 
rzodu jest wydana przeciwko pa&kairzom, więc 
wyciągnąwszy z t©go konsekwencje, pp. paskarze 
również mieliby prawo zgadzania się lub nie, na 
wszelkie zarządzenia.

Pp. przedstawiciele Urzędu, wysłuchawszy obu 
stron, w całej rozciągłości popierali stanowisko za­
jęte przez kelnerów.

To też prawdopodobnie w tych dniach roapo- 
oznie się nakładanie kar na opornych, rozporządze­
niu właścicieli, czego należy się domagać z całą 
stanowczością.

Na tymż© posiedzeniu również obecni byli pp. 
przedstawiciele ministerjum zdrowia oraz pracy i 
opieki społecznej, co się wiązało ze sprawą da­
wniejszej umowy, oraz unormowania pracy niele­
tnich pomocników kelnerskich.

Wszystkie organizacje kelnerów w kraju sta­
nowczo domagają się utrzymania rozporządzenia 
Urzędu walki z lichwą.

Warszawa, dnia 27 sierpnia 1919 r.
(S).

w fabryce papieru w Częstochowie (pomyślnie, ro­
botnicy przysłali na otrzymanie części podwyżki w 
postaci premji od produkcji), 2) w fabryce cementu 
„Rudniki" w Rudnikach (żądania robotników zo­
stały częściowo zaspokojone przez powiększenie 
dniówki i wprowadzenie premji), 3) w kopalni ru­
dy żelaznej „Konopiska" Tow. B. Hamtke (przyczy­
ną strajku były kwestje aprowizacyjne), 4) w dru­
kami Kohna i Odetrfelda w Częstochowie (częścio- 

0Vo załatwiony pomyślnie dla robotników), 5) w 
hucie szklanej „Paulina" w Wyczerpach (strajk jed­
nodniowy z powodu wadliwego rozkładu pracy wy­
wołanego doątawą złego węgla) i 6) w cegielni „Mi­
chalina" (częściowe zaspokojono żądania robotni­
ków). Nadto Inspektor Pracy pośredniczył w zatar­
gu ekonomicznym między robotnikami a właści­
cielami tartaku w Sulejewie, p. Win tor am, uczest­
niczył w szeregu posiedzeń Komisji dla opracowa­
nia nom  pracy i płacy na robotach publicznych w 
Częstochowie, odbył szereg posiedzeń z przedsta­
wicielami właścicieli domów i dozorców domowych 
w Częstochowie dla opracowania nowej umowy 
między nimi, gdyż urnowa^ zawarta w marcu b. r. 
okazała się niedostateczną, oraz przewodniczył kjl- 
fesikrotnie w Sądzie Rozjemczym między pracowni­
kami rolnymi a właścicielami ziemskimi.

Stiaiki w  P i o t i M i t B .
Otrzymujemy od Wydz. Prasowego Min. Pracy 

następujący komunikat:
Za pośrednictwem Inspekcji Pracy XVI obwo­

du, obejmującego powiaty: częstochowski, nowora- 
domski i piotrkowski, załagodzono w ciągu lipca 
b. i.  między innemi 6 następujących strajków: 1)

I  sirawis wyzyski M m
Otrzymujemy następujący list ze związku księ­

garzy polskich:
Szanowny Pani© Redaktorze!

W Nr. 286 „Robotnika" ukazała się notatka p. t. 
„Wyzysk księgarski", zarzucająca Związkowi Księ­
garzy Polskich tendencje podrażania cen książek.

Zarzut taki, jako wysoce krzywdzący, najmoc­
niej odeprzeć musimy.

Autorowi notatki nie zdaje się być wiadome, 
że dodatek 10%, doliczany do cen książek brutto 
w detalicznej sprzedaży, inne kraje wprowadziły 
w czasie wojny wcześniej, niż Polska. Dodatek ten 
u nas nie jest stosowany do podręczników dla 
szkolnictwa elementarnego i średniego, ani w sto­
sunkach z instytucjami rządowemi i samorządowy­
mi.

Wobec wielokrotnego podniesienia się kosztów 
handlowoadministracyjnych i— o ileż większego u 
nas niż w sąsiednich krajach — dodatek ten jest 
stosunkowo znacznie niższy i ma im celu u nas, jak 
i gdzieindziej, zapobieżenie samowolnemu poduo- 
ezeniu cen książek przez poszczególne firmy.

Przyczyny drożyzny książki znane są dosyć po­
wszechnie, aby je tu szczegółowiej omawiać. Koszta 
produkcji wzrosły niepomiernie i wzrastają istot­
nie mniej więcej co kwartał: w ciągu pięciu lat 
wojny ceny druku wzrosły ośmiokrotnie (od marca 
r. z. czterokrotnie!) papieru — ośmiokrotnie, robót 
introligatorskich — dziesięciokrotnie. Oddając na­
kład książki do oprawy nie cały odrazu, lecz par­
tiami w miarę potrzeby, nakładca zmuszony jest o- 
blicaać ceny książek oprawnych według bieżących 
cen introligatorskich, skąd częste ich zmiany.

Autor notatki zarzuca księgarzom nadmierną 
chęć zysku przy obliczaniu kursu franka, Kurs fran­
ka w dniu ukazania się notatki, dn. 23 b. m„ wy­
nosi 1 na giełdzie warszawskiej za franki w naturze 
3125 mk., w przekazach 3.27 mk. Różnica kursu 
między kursem księgarskim a kursem giełdowym 
(8.60 — 3.27 }£) przeznaczona na pokrycie kosztów 
przesyłki, opakowania i komisjonera. wynosi 32Md, 
t. j. okrągłe 10%. Książki francuskie sprzedawana 
są bez dodatku 10%.

Książki niemieckie sprzedawane są po mk. 
1.50 za markę niemiecką z powodu rosnącego wciąż 
agia marki niemieckiej. Na koszta przesyłki opako­
wania i komisjoneTa, oraz koszty nadzwyczajne — 
bo wszakże stosunki handlowe z Niemcami można 
utrzymywać tylko drogą nienormalną — pozostaje 
mało oo więcej nad 10%. Wbrew twierdzeniu au­
tora notatlri, książki niemiecki© sprzedawane są 
również bez dodatku 10%'.

Wobec tego, że'wydawcy obcokrajowi obecnie 
dostarczają książek normalnie tylko za gotówkę, że 
transporty ich ulegają częstym przetrzymaniem 1 
wypadkom, przyczem odbiorca często zrzeka się od­
bioru zamówionych książek, prowadzenie działu te­
go przynosi księgarzom zyski mniejsze, niż sprze­
daż książek polskich, co powstrzymuje wiele księ­
garń od odnowienia stosunków przedwojennych.

Normy omówione wyżej, ustanowione przez 
Związek Księgarzy Polskich, stosowane są przez 
v.szystMe poważne firmy księgarskie.

Korony obliczane są na nowych wydawnictwach 
po 60 fenigów. Wobec posiadania przez księgarzy 
warszawskich bardzo znacznych zapasów książek 
wydań galicyjskich, dawniej zakupionych i drożej 
płaconych, ponadto zaś — wobec coraz powszech­
niejszego wystawiania rachunków praez wydawców 
galicyjskich i wiedeńskich w walucie markowej, 
przez wiedeńskich w walucie markowej niemiec­
kiej — Związek Księgarzy Polskich ostateczne ure­
gulowani© tej sprawy odkładał do oczekiwanego w 
lecie ujednostajnienia waluty, zwłaszcza że łączyła 
się z tem sprawa obliczania cen książki na terenie 
b. okupacji austrjackiej i Galicji.

Streszczając wywody swe, stwierdzić winni­
śmy, że nie mniej od autora notatki pragniemy, 
aby książka wszelka była w Polsce tania i aby jej 
nie brakowało. Warunki wojenne, niestety, nie 
sprzyjają obu tym dezyderatom, dowodem tego, że 
cały szereg najpoważniejszych naszych instytucyj 
oświatowo-kulturalnych i naukowych, nie pracują­
cych na zasadach przemysłowo-handlowych, z wiel­
ką dla społeczeństwa szkodą zmuszony został do 
zawieszenia swej działalności wydawniczej.

Kronika©
Sprostowanie. W artykule onegdajszym: „Ka­

pitał obcy w Polsce", gdzie mowa o zakładach 
Skody, powinno być: Zakłady Skody w Pilanie, nie 
jak błędnie wydrukowano: w Dreźnie.

Statut Stowarzyszenia mieszkaniowego. W dmu
26 b. m. zatwierdzony został praez minisferjum 
handlu i przemysłu Statut Stowarzyszenia mier

fzkauiowego spółdzielczego urzędników państwo­
wych.

Na zasadzie Statutu tego Stowarzyszenie jest u- 
prawnione do budowania domów celem zapewnie­
nia swym członkom mieszkań dogodnych i stałych. 
Jednocześnie Stowarzyszenie ma prawo odstępo­
wać członkom domy na własność z zastrzeżeniem 
dla siebie prawa pierwokupu.

Poza prawem oznaczania dowolnej sumy sprze­
dażnej posiadacz domu lub mieszkania, będący 
członkiem Stowarzyszenia, będzie posiadał wszyst­
kie atrybuty właściciela. Działalność Stowarzysza­
nia z siedzibą w Warszawie rozciąga się na Ob­
szar Państwa polskiego.

Polska Pożyczka Państwowa. W dniach ostat­
nich znaczniejsze sumy na Polską Pożyczkę Pań­
stwową podpisali pp.: Gustaw Okoński — mk. 
10,000, Szymon Sachs — mk. 20,000, Jan Sukien- 
nicki — mk. 14.500 i Adolf Klippei z Warszawy — 
rb. 10*000.

(ar) Wynik kwesty. Sprzedaż znaczka na ul!- 
each i w teatrach w dniu 5 lipca r. b. na rzecz szko­
ły rzemieślniczej <ua dziewcząt pray u l  Szpitalnej 
or. 10 przyniosła dochodu 7,643 mk., 238 koron 46 
halerzy, 2 rt>. 28 kop. i 17 ostmarek 20 fen. Kcezta 
wyniosły 385 marek.

Z Zachęty. Najbliższa zmiana w Tow. Zachęty
Sztuk pięknych przyniesie aam wystawę zbiorową 
obrazów wybitnego artysty krakowskiego profeso­
ra twmtojsB̂ J Akadeanji Sztuk pięknych Józefa Czaj­
kowskiego, oraz pośmiertną ekspozycję prac przed­
wcześni© zgasłego a pełnego talentu malai-rj Jana
Małachowskiego.

Wystawy te obok dzieł nadesłanych na wysta­
wę bieżącą Tow. przez różnych artystów wypełnią 
sezon wrześniowy.

(an) Gdzie są papierosy? W lokalu Związki 
drobnych kupców-Żydów przy ul. Siennej 72, ko­
misarz 6-go komisarjatu, p. Frączkowski, wykrył 
4,525,000 sztuk papierosów bez banderoli, któr© 
zabezpieczono na miejscu zaś prołokuł przesiano do 
urzędu walki z lichwą i spekulacją w celu dalszego
dochodzenia.

(m) Nagły zgon. Przed domem nr. 86 przy ul. 
C h m i e l n e j ,  zmarł nagle 32-letui Fortunat Ludwik 
Brzeziński, handlowiec, zamieszkały przy ul. Chmiel­
nej 16. Lekarz Pogotowia ©twierdził śmierć, lecz 
nie m ó g ł  uetelić prayczyny.

(m) Postrzelenie. Na stacji towarowej kolei 
warszawsko-wiedenski©] przy ul. Towarowej, straż­
nik kolejowy postraelit w prawe biodro robotnika, 
19-letoioS0 Bolesława Pyrzano weki ego, któremu po­
mocy udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Złośliwy mul. Na dworcu kolei Kowelsldej
mul kopnął w głowę urzędnika magistratu, 271et- 
niego Karola r ilipowucza, któremu pierwszej po­
mocy udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Wypchnięty z tramwaju. Na rogu ul. Dzi­
kiej i Stawek, wypchnięty został z przepełnionego 
wagonu tramwajowego 8-letui Kazimiera Pilśniak, 
story padając na bruk zranił się w głowę. Pomocy 
chłopcu udzielił lekarz na stacji Pogotowia.

(m) Djabclska jazda samochodów. Wczoraj na
ul. Chłodnej przed domem nr. 42, wyskakujący ż 
tramwaju w biegu 19-letni Jon Bogusz, uczeń szko­
ły technicznej kolejowej, zam. przy u l Chłodnej 40, 
dostał się pod kola samochód j. wojskowego, jadącego 
z nadzwyczajną szybkością, który go wlókł ca pew­
nej przestrzeni. Zatrzymać samochodu ni© udało 
się, ustalono tylko, że był oanaczony nr. 68. Lekarz 
Pogotowia, po opatrunku, przewiózł ogólni© potłu­
czonego Bogusza do szpitala Dz. Jezus.

(m) Samochód w Wiśle. Onegdaj wieczorem sa­
mochód prywatny nr. 40, należący i prowadzony 
przez Miko-ąja Ręczewskiego (Koszykowa 19), jar 
dąc z nadmierną szybkością wpadł z bulwaru do 
Wisły nawpro.'t ul. Karowej. Pomocy przy wydo­
byciu samocboi.u udzielili szeregowcy dozoru Wi­
sły l'S° komisarjatu. Wypadku z ludźmi nie było.

n Postrzelenie żołnierza. Onegdaj wieczorem
  arbutta w Mokotowie, przechodnie znaleźli
żołnierz* 1 , ran4 Postrzałową w okolicy prawego 
boku, jak się okazało rannym bvł 22-letni Antoni 
Zaręba, szeregowiec sapitala Ujazdowskiego. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł ran­
nego w stouho ciężkim do szpitala Ujazdowskiego. 
Przyczyny wypadku narazie nie ustalono.

(m) NaPad i rabunek na drodze. Wczoraj o g.
2-ej w nocy, na szosie Mokotowskiej około Slużewoa 
gm. Wilanów, 4-ch opryszków napadło na woźnicę 
Jana Zawadę, zam. w Piasecznie. Rabusie obezwład­
nili g°> z wozu i odjechali. Wóz był nała­
dowany ziemniakami, i zaprzężony w parę koni. 
Poszkodowany Jakób Gerber ze wsi Józefosława gm 
Staroświczna, oblicza straty na 10,000 mk.

(m) Wykrycie składu paserskiogo. Wczoraj fun- 
kcjonarjusze_ 7 i 8 komisariatów dokonali rewizji 
w mieszkaniu pasera Her sza Prinera, przy ulicy 
Krochmalnej 14, gdzie znaleźli kilka worków towa­
ru łokciowego, chustek wełnianych, bielizny uży­
wanej i różnego ubrania, oraz gotówką mk. 1,500, 
obcęgi do cięcia metali i inne przyrządy złodziej­
skie. Wartość odebranych rzeczy oceniono na 300 
tys. mk. Właścicielkę mieszkania Hanę Priner ł  
jej syna Moszka aresztowano.

(A) Potajemna gorzelnia. Funkcjonariusze 12 
komisarjatu wykryli pray ulicy Franciszkańskiej 
nr. 4, w mieszkaniu należącem do Szmula Apfelbau- 
ma potajemną gorzelnię. Na miejscu nikogo nie za­
słano. Lokal wraz z przyrządami opieczętowano.

(m) Za czepianie się tramwajów — areszt.
Wczoraj w południe na Nowym Zjeździ© policjant 
aresztował dwóch mężczyzn, którzy jadąc tramwa­
jem linji nr. 6, stali ma t  zw. galeryjce. Areszto­
wanych odprowadzono do 1-go komisarjatu, gdzie 
do czasu sprawdzenia miejsca ich zamieszkania, 
przebyli dwie godziny.

(nr) Samobójstwo w przytułku. Pray ul. Mły­
narskiej 29/31, w przytułku warszawskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności dla rzemieślników i robot­
ników fabrycznych, na drzwiach prowadzących do 
łazienki, na dwóch chustkach do nosa. wczoraj w 
nocy powiesił się pensjonara tego przytułku, 66-lel- 
ni Stanisław Teofil Śliw ińsk i z zawodu krawiec. 
Denata zauważono wiszącego o godz. 5-ej ramo.
Przyczyna samobójstwa — nieuleczalna choroba żo­
łądkową i rozsł rój nerwowy. Zwłoki przewieziono
do prosektorium.

(to) P°ż*r od pioruna. We wai i gm. Szumli- 
mie pow. Płońskim od pioruna ©paliła się stodoła, 
oraz inwentarz żywy i martwy, należący do gospo­
darza Wład. Gporskiego.

(m) Aresztowania. Funkcjooarjiisoe urzęda 
śledczego aresztowali: Stanisława Celińskiego, za­
mieszkałego w Burakowie, od którego odebrano 
8 łokci sukna koloru tabaczkowego, pochodzącego 
prawdopodobnie z kradzieży z magazynów wojsko­
wych; Joaka Grompa, od którego odebrano wytry­
chy, oraz spodnie pochodzące z kradzieży; Kazi­
mierza Ryszkowakiego, Stanisława Komorowskiegoi, 
oraz Jakoba Kroma, — ostatniego za paserstwa



(m) Atak epileptyczny. W koszarach 3G-go puł­
ku przy ul. gliwickiej dostał ataku ep-ilepiyczuego 
kapral, 20-letni Józef Janczewski, któremu pomocy 
udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Kradzieże wykryte. Na ul. Senatorskiej 4, 
funko. urz. śledczego zatrzymali kieszonkowych zło­
dziei: Marjana Kosiarka, Władysława Czajkowskie­
go i Kazimierza Sawickiego. Przy osob siej rewizji 
u zatrzymanych znaleziono portfel skórzany z róż­
nymi dowodami, wysławionymi na Moila Cytiana 
(Nowolipie 39) i 210 ink. gotówką, zaś przy Sawic­
kim — legitymację kaprala lotnego oddziału strzel­
ców.

Wezwany do urzędu śledczego Cytian oświad­
czył, że portfel z pieniędzmi jest jego własnością 
i  został mu skradziony w tramwaju linji nr. 17, zaś 
z okazanych mu zatrzymanych złodziejów poznał 
Marjana Kosiorka, jako sprawcę kradzieży.

— Przy ul. Okopowej 46, z mieszkania Cha wy 
Rosman. skradziono różne rzeczy, wartości 1,000 
mk. Sprawczynię kradzieży, sublokatorkę Helenę 
Zamlet. zatrzymano.

(m) Kradzieże aiowykrytc. Przy ul. Pawiej 96, 
« mieszkania Marji Stykiel, skradziono różne rze­
czy, wartości 8.000 mk.

— Ickowi Breckiemu z Białej skradziono w 
tramwaju linji nr. 4, przy ul. Nalewki portfel z 500 
rb.

— Janklowi Sokołowi z Lukowa, skradziono 
w tramwaju linji nr. 4, na rogu Nalewek i Fran­
ciszkańskiej 2 kapoty długie, wartości 500 mk.

— Joskowi Grosmanowi (Niska 16) skradziono 
z mieszkania różne ubrania, wartości 800 mk. Za­
trzymano Dawida Bursztyna, jako podejrzanego o 
kradzież.

— 7. mieszkania Jadwigi Kołaczkowskiej przy 
ul. Marszałkowskiej 72, podczas jej nieobecności, 
skradziono garderobę, oraz biżuterję, wartości 
45,000 mik.

Z  s ą d ó w .
Sprawa właścicieli grantów.

Do wiadomości ministerjum sprawiedliwości za­
częły w ostatnich czasach dochodzić skargi i zaża­

lenia. że niektóre sądy pokoju odmawiają przyję­
cia spraw, wynikających ze sporów pomiędzy po­
wracającymi do kraju właścicielami drobnych grun­
tów', a ich użytkownikami. Tymczasem rozporządze­
nia b. władz okupacyjnych wydane w tej mierze, 
a nakazujące oddawanie powyższych sporów spe­
cjalnym komisjom do rozstrzygnięcia, — zostały 
uchylone przez wydanie dekretu o ochronie nieo­
becnych właścicieli gruntów.

Dekret ten nakazuje wydanie właścicielom 
gruntów' wszelkiego majątku i gotowizn, wraz z 
rachunkami i dowodami, w razie zaś sporu, spra­
wa jak każdy spór o prawo prywatne, i^-ega rozpo­
znaniu sądów.

Wobec tego p. m inister sprawiedliwości poleca 
pp. prezesom sądów Zarządzenie, by sądy pokoju 
przyjmowały do roztrząsania wszelkie tego rodza­
ju spory i w interesie spokoju i ładu społecznego 
dążyły do ugodowego załatwiania wszelkich wza­
jemnych pretensji i rozrachunków między strona­
mi.

Rtęć w zakładach dentystycznych.

Zasadniczy wryrok żyw' 0  obchodzący zakłady 
dentystyczne zapadł w wydziale odwoławczym są­
du okręgowego, na skutek skargi apelacyjnej adw. 
Fr. Pasch a Lski ego.

Wyrokiem sądu pokoju Marcjao Krzywicki, tech­
nik dentystyczny przy ul. Wielkiej, skazany byl 
z art. 195 k. k. za nieprawne leczenie za- pomocą 
środków trujących lub silnie działających na grzyw­
nę w ilości 200 mk., względnie na osadzenie w are­
szcie na przeciąg jednego miesiąca, oraz na zapła­
cenie 20 mk. opłat sądowych.

Sąd w 2-ej instancji pod przew. wiceprezesa 
Dutkiewicza nie podzielił zasad wyroku sądu poko­
ju i uznał:

Że u oskarżonego znaleziono wprawdzie rtęć, 
która jest środkiem trującym, lecz nie udowodnię-

/
no, by K. leczył.kogo rtęcią; że biegły Lubodziecki 
wyjaśnił, iż rtęć w praktyce dentystycznej służy 
wyłącznie dla wyrobu amalgamatu dla plomb; źe 
wstawienie plomby zrobionej z amalgamatu, w któ­
rego skład wchodzi rtęć, nie można, uznać za lecze­
nie środkami trującymi i że wobec tego niema pod­
staw dla domniemania o popełnieniu przez K. wska­
zanego w art. 195 k. k. wykroczenia.

Z tych zasad sąd uchylił wyrok sądu pokoju, 
^Krzywickiego uniewinnił i dowody rzeczowe naka­

zał wydać temuż.

T ea tr  i muzyka.
Teatr Polski. Dziś „Miss Hobbs". Jutro „Wi­

cek i Wacek".
Toatr Rozmaitości. „Eskapada".
Teatr Nowości. Dziś „Zemsta nietoperza", z pp. 

Ćwiklińską i Karbowską. Jutro „Targ na dziewczę­
ta", z p. Messalówną.

T ertr Powszechny. Dziś po raz ostatni „Emi­
gracja chłopska".

Teatr Praski. Dziś „Polak z dolarami".

Pokwitowanie.

Podatek na W. R. D. R. N .-S. za miesiąc sier­
pień 1919 r. wpłac-ily następujące fabryki: Związek

kelnerów — mk. 150; Fort Wawerski — mk. 339? 
Fort Rembertów — mk. 197; Fabryka Stolarska — 
mk. 15; Fabryka Ditmar — mk. 315; Tartak Me* 
cbaniczny — mk. 115 fen. 55; Skład Opałowy — 
mk. 105; Remiza tramwajowa—M-ckotów — mk. 
248 fen. 15; Straż ogniowa II oddz. — mk. 149 
ten. 50; Okręgowy Urząd Gospodarczy — mk. 221; 
Straż ogniowa IV oddz. — mk. 182 fen. 25; Odbudo­
wa dworca Brzeskiego — mk. 53; Teatr Nowości — 
mk. 55 fen. 20; Straż ogniowa III oddz. — mk. 
159 fen. 60; Robotnicy Grup. Samowolnych — mk. 
113; Syndykat Rolniczy — mk. 41; Straż ogniowe 
V oddz. — mk. 104 fen. 20; Warsztaty tramwajo­
we — mk. 154 fen. 50; Cytadela rejon I-szy — 
mk. 20; Korona browar — mk. 57 fen. 70; Szpital 
Św. Ducha — mk. 61 fen. 90; Państwowy Urząd 
Zbożowy — mk. 75; Fabryka Stolarska dla inv.-a- 
łidów — mk. 8 ten. 50; Depo Kaliskie — mk. 108 
fen. 50.

Na fundusz Górno-śląski.
Praco w. Kom. niesienia pomocy bezrobotnym 

Min. Pracy i Oip. SpoL — mk. 200.
Od personelu kawiarni Ostrowskiego Marszał­

kowska 113 — mk. 150.
Robotnicy i  robotnice magazynów munduro­

wych przy ul. Smoczej — mik. 44.

Dzień prasy socjalistycznej.
Tow. Rojek — mk. 20.

P I A N I N A
Zagraniczno i krajowe 
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Administracji „Robotnika^
w  W a rsza w ie .

Uprzejmie prosimy o tohkawe aamteazczenie 
następującego wyjaśnienia:

W numerze 289 „Robotnika" z do. 26 sierpnia 
ze zdumieniem przeczytaliśmy w dziale płatnych 
ogłoszeń „Zawiadomienie" rzekomego

Komitetu Organizacyjnego,
który podszywa się pod nasze prawa i świadomie 
wprowadza publiczność w błąd, podawaniem do 
wiadomości wypadków zmyślonych albo tendencyj­
nie przedstawionych. Ukazanie się tego zawiado­
mienia w dziale płatnych ogłoszeń, skierowanego 
przeciwko osobie podpisanego naszego prezesa zdu­
miało nas tembardziej, że w tym samym numerze 
na str. 5 Szan. Redakcja była łaskawa pomieścić 
nasze wczorajsze sprostowanie.

Aby sprawę raz zakończyć stwierdzamy:
1) że na posiedzeniu Komitetu z  dnia 7 sierp­

nia rzeczywiście podpisany

prezes p.
znękany intrygami i  warcholstwem paru członków 
Komitetu — oświadczył, że z zajmowanego stano­
wiska prezesa ustąpi, o ile warunki jego dalszej 
spokojnej współpracy i usunięcia paru wichrzących 
jednostek — nie zos aną przez większość zaakcepto­
wane. W odpowiedzi na to oświadczenie Komitet 
jednomyślną uchwalą 13-tu obecnych na posiedze­
n iu  osób wyraził votum ulności p. Trylskiemu, 
jako prezesowi, a ponieważ i to votum ufności nie 
■wpiynęlo na zamiar rezygnacji p. Tryłskiego. bez 
jednoczesnego spełnienia postawionych poprzednio 
warunków, — przeto zapadła na ternie posiedzeniu 
znowu* jednomyślna uchwala, w której Komitet 
prosi p. Tryłskiego aby zechciał — dla dobra spra­
wy — przewodniczyć mu dalej, aż do czasu osta­
tecznego wyjaśnienia i załatwienia całej sprawy. 
Uchwale tej p. T. się podporządkował i pełnił swe 
obowiązki prezesa, aż do dnia 21 sierpnia włącznie, 
w którym to dniu podczas posiedzenia Komitetu 
nastąpiła secesja i część członków Komitetu z p. 
Trylskiin na czele zerwała z jego całym składem 
kontakt, aby módz pożytecznie i  ideowo prowadzić 
pracę dla Związku.

2) Ze jak się z powyższego okazuje, świadomym 
fałszem jest jakoby na tern czy innom posiedzeniu, 
po dniu 21 b. m. włącznie, jakakolwiek większość 
wypowiedziała wotum nieufności p. Trylskiemu.

3) Że na posiedzeniu bezprawnie i  w naszej 
nieobecności odbytem w dniu 23 b. m. przez jakąś 
dowolnie zebraną i samowolnie uzupełnioną grupę 
członków Komitetu zapadłe uchwały, czy dokonane 
wybory są aktem bezprawnym, wobec tego że tyl­
ko podpisani są aż do zatwierdzenia statutów i wal­
nego Zebrania uprawnieni do występowania 
w imieniu Związku Lokatorów, co wynika z aktów 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych, oraz p. Komi­
sarza Nadzwyczajnego.

4) Że wreszcie, podpisany Komitet, zwraca się 
jednocześnie do dnośnych władz o ukrócenie tej 
samowoli na przyszłość, oraz o odebranie z niepo­
wołanych rąk pieczęci, książek kasowych i  doku­
mentów.

Z w i te k  Lelsatoraw m  st. W arszaw ?.
K o m i t e t  O rgan izacyjn y ,

Prezes: Inż. Stanisław  Trylskl.
Sekretarz: H elena M alińska.

Robotnicze t a a r z y s z s n i s  Spożywców
„ŁODZIANIN"

jest największą kooperatywą w Łodzi 
i w Polsce.

R o czn eg o  o b ro łu  p o sia d a  10 do 12-łu m lljo -  
nów  m a r e k . Z a sp a k a ja  p o trz eb y  3 3 ,6 0 0  
k o n su m en tó w . P o s ia d a  i9  sk le p ó w  w  r o ­
b o tn ic zy c h  d z ie ln ic a c h  Ł od zi. W dw u w ła s ­
nych  p ie k a r n ia c h , w y p iek a  w c ią g u  o k r e su  

165 .000  f . c h le b a .

H ail] o i w i a M i ]  n i a t i i t  powialea u l i l i f  la  lo o je ia tjw j 
„ Ł O D Z I A N I N *

bo to  je g o  o r g a n iz a c ja  k la so w a ; bo ona d ą ­
ży do o b a len ia  d z is ie j s z e g o  u s tr o ju  k a p ita ­
lis ty c z n e g o , o p a r te g o  na w y z y sk u  i c jem ię-  
s tw ie  c z ło w ie k a  p r z e z  c z ło w ie k a ;  bo ona 
j e s t  n a j le p sz ą  s z k o lą  i p r z y sp o sa b ia  n a s  do  
p r z y s z łe j  o rg a n iz a c ji p ra cy  i p odzia łu ; b ro ­
ni p rzed  w y zy sk iem  i sp e k u la c ją  p o śr e d n i­

k ó w .

Zapisujcie się  więc do kooperatywy „ łodzian in11.
WYKAZ SKLEPÓW:

1. Kilińskiego 183. 8 . Targowa 19.
2. Rogowska 7. 9. Milsza 21.
3. K onstantynowska 51. 10. P rzędzalniana 31.
4 B enedykta 41. 11. Łagiew nicka -Ji.
&. P lac Dąbrowskiego 2. 12. Z gierska 39.
6. Kilińskiego 111, 13. Brzezińska 41.
7. Średnia 55. 14. Kilińskiego 2J.

15. Rokiclńska 41.
16. Średnia 97.
17. A ndrzeja 11.
18. Zielona 44.
19. Szosa Srebrzyńska 
Biuro Zarządu mieści 
się przy u l. P iotrkow-

akiej 109.

Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu  

oskrzeli i astm ie.

„granulki Rnssyana”
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

i,b”rl7.™ .c. „ A p .  K o w a l s k i "  WarJ .w i.
Cena pudełka Mk 5. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 3281

lisa Ciorytii aiasla Warszawy
ogłasza konkurs na stanowisko

naczelnego lekarza
Kasy.

K andydat powinien być dobrze obznąjmiony z organizacją 
szp ita li i am eulatorjów , mieć p rak tykę adm inistracy jną i  musi 
poświęcić cały s,vój czas organizowaniu Kasy Chorych.

P ensja  będzie wynosiła do z6„0 mareit miesięcznie.
K0M18ARZ 

K asy C horych m ia s ta  W arszaw y  
3272 R y s i *  3, ł-e piętro.

Ł a ź n i e
po powiększaniu 1 zastosowaniu ulepszeń hygienleznyeh znowu 
zostały otwarte, o czsm zawiadamia Sz. Publiczność Z a rzą d

zakŁ kąpiel.
B R I S T O L .  S o ln a  4 . 6234

Z w iązek  Zaw odow y
Robotników i Robotnic Pzemysłii Budowlanego

O d d z ia ł  W a r a z a w a k L
Towarzysze, Robotnicy i R obotnice 1

Związek uses zwołuje ogólne półroczne eprawosdawcze a*.
Pov

Leszna 1 żelaznej, o godz. 10-e| rano.
branie na dzień • !  Sierpnia r. b. w Teatrze Pownaedta/aą rćg

Członkowie wszystkich Sekcji stawoie się t
3285. Z a rzą d .

P r e z e r w a t y w y
oryginalne francuskie nadeszły. H urt 1 detal po eonach nizkloh.

„ F l a m m a r i o n 1*Wyłączna
sprzedaż M a r sz a łk o w sk a 8215

p fSSr  O K A Z Y J N I E 1sprzedaję różne u ży w a n e  fu tr a  m ę sk ie  1 ż a k ie ty  
d a m sk ie  fo k o w e  i k a ra k u ło w e  oraz kołnierze to - 8  
m ak i i  k r e ty  najnowsze fasony. Nowolipie 9, m. 18. ”  

-----------  Zastań od Z-i] do 4-iJ. -----------

KREM od ŚW IER ZBY

99 H u k u m a * 1
’ ciągu 5 -c iu  dni 

skórę

1) ueuwa takową szybko i radykalnie
2) nie zawiera części stałych
3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się
4) posiada miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie Jęst tanim.
A pteka JANA WEROCZEGO, B ed n a rsk a  róg Furm aA skleJ. 
Cena 7 m k. 50  fe n . | Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Skład na Łódź: L u b czyń sk i, L u to m iersk a  2L 3248

do władz, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowości 1 inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. _________________  3191

apelacje, od po­
boru wojskowe-

W~  go, oierty na posady
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra-

W wach komornianych pod­
wyżkach eksmisjach je­
dna marka, przyjmuje 

do windykowania akta hipotecz­
ne, weksle wyroków sądowych, 
wkładam swoje koszta. We wszy­
stkich sprawach prowincjonal­
nych porady bezpłatnie. hnnee- 
larja długoletniego praktykanta 
sądowego, Leszno 38, m. 6, Hen 
ryk. 3271

ZgaMofiD
Nr. isay.

legitymację koopera­
tywy „Promień" za 

3279

i n i l f l  dokumenta plekan- 
lUlIo skle i legitymacje 

członkowskie P. P. S. na Imię 
Bronisława Kojek. Za odniesie­
nie 20 mk. Źródłowa 3 m. 1. 
Legitymacja wydana prźez 0. K.
R. w Nasielsku. ■ 827#
    1 " ■ 11

7oilW B**‘uczner korony, wyjmo- 
Łęll; wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkto. Z a k ła d  
dentystyczny Twarda 45, róg 
Złotej. 2964
lijh« sztuczne, korony, mostki.
Łątl? Plombowanie, wyjmowanie 
bez bólu. Przyjezdnym zamówie­
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga­
binet chrześcijański, Zórawia L

1 egitvmację c z ł o n ­
kowską kooperatywy 

robotniczej „Promień" na imię 
Franciszka Jarecka. Ł a s k a w /  
znalazca zechce odesłać do skle­
pu kooperatywy ul. Wolska 6Ł

iJPvdawea: Ka«aoU» Bada P olsk iej Partii Sociułistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


